
Rok 1871. Kraków, środa 5 lipca. 150.
Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świąt. 

Num er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kw artalnie

W K r a k o w ie . . . . ............  20 złr. — 5 zlr. —
W  A ustiji i W ęgrzech . . .  24 „ — 6 „ —
W P ru jach  i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 6 sgr.
We F rancji i A n g lji...... 108 frank. — 27 frank ' —
W B e lg ji, W łoszech i

S zw ajca rji............  80 frank. — 20 frank. —
Przedp<atę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ,

miesięcznie 
2 zlr. *
2 „ 26 cent.
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

7 franków, 
wszystkie Urzędy

pocitowe austrjackie i zagraniczne, oraz n iie j wymienione ajencje.

-AJonqjo przyjmiiją.co przedpłatę. W XCraRowle : M. Dworski, Skład papieru Ż. J . W ywiałkowskiego, księgarnia J. Czecha, handel W ierzuehowskiego i biuro komisowe Jakóba  Ooldwassera w hotelu pod Róża.—We Lwowie : Księgarnia 
Gnbrynowieza i Szmidta. — ~ w  Tarnowie:  K sięgarnia Gazdy. — w PrBemyłłlu:  Księgarnia braci Jeleniów.

Ajencje prssyjmujlęce ogłoszenia: -xnr Krałcowle :  M. D w orski, księgarnia Józefa C zecha, biuro komisowe Jakóba  Geldwassera w hotelu pod Różą. — we Lwowie: ksieg. Gubrynowicza i Szm idta ajencja dzienników  A. J .  Piątkow skie •> 
■W  Tamo wie:  K sięgarnia Gazdy.—- w  Poznaniu: Adm inistracja Dziennika Poznańskiego.— w Wiedniu : H aasenstein & Vogler, Ueuer Markt Nr. 1 1 .— Oppelik W ollzeile Nr. 22. — Rudolf Mosse, Seilerstatte Nr. 2. — Bióro komisowe! wywiadowcze dla G.uliiji i UukTi 
winy Zygmunta Kotkowskiego, I. Auwiukel N. 3. —w Berlinie, w / f o - r , n  m  t Zurłołiu 1  9 t ,  Grallon:  Rudolf Mosse Mttncheu, Windenmachergas.se, 3. — T V  Hamlmrgu, FrnntlŁfuroio nad 1VCen.em, Jtlerlixxie, Lipsiiu,
Bazylei, 21 iirioliu., St. Grallen, Genewie A Sztutgardzle u H aasensteiua & Voglora. " W  Paryżu : Księgarnia W ładysława Mickiewicza „L ibrairie  de Luxem bourg ruo de Tournon 16."

Ogłoszenie przedpłaty
U ^ i  Ł~Ł^\, .T .

w Krakowie:
od 1 lipca do 30 września . . & złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . 1 ©  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 lipca do 30 września . . ©  złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . 1 ®  „

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  n a­
szych, którzy od Igo lipca b. r .  prenum eratę 
swą oduowió m aja , iżby raczyli oszczędzić nam 
nawału pracy przy końcu kw artału  i nadsyłali 
wcześnie prenum eratę , by nie doznali przerw y w 
otrzym ywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do lOciu zlr. wy­
nosi tylko 6 centów, a  do 60 złr. 10 cnt.

Razem z prenum erata nadsćłać można pie­
niądze na  dzieła wydane nakładem  wydawnictwa 
„K raju11, któryek spis znajduje się m iędzy insera- 
tami.

Zapi-iszając czytelników naszych 
do odnowienia prenumeraty, prze­
syłamy im zarazem tę miłą wiado­
mość, ze od 1 lipca b. r. zapewni­
liśmy sobie sta łe  współpracownictwo
p .  1 . 1.  KRASZEW SKIEGO,
który po zaprzestaniu wydawnictwa 
swojego czasopisma „Tydzień“ w stę­
puje do redakcji „Kraju“ , jak to ró­
wnocześnie p. Kraszewski w osta­
tnich numerach „Tygodnia“ ogłasza.

• - Ą «'łt*rfY ;

Kraków 4  lipca.
Na ostatniem posiedzeniu delega­

cji wspólnych hr. Beust w obszer­
nej mowie powtórzył jeszcze raz te 
same różowe zapatrywania na za­
graniczną politykę austrjacką, jakie 
niedawno w  wydziale delegacyjnym  
rozwijał.

Hr. Beust nie obawia się niczego 
i nikogo. „Z Niemcami utrzymujemy 
przyjazne stosunki —  powiada p. 
Beust —  a ponieważ Rossja jest w 
przyjaźni z Niemcami, toć przecie 
Rossja nie stanie się wrogiem przy­
jaciela swego przyjaciela14.

W  kilkoletniej swej karjerze dy­
plomatycznej lir. Beust przyzwyczaił 
Has już do czczej szermierki nic nie 
Znaczącemi frazesami, w której on 
posiada wielką doskonałość i nie 
szukamy też już od dawna ani w 
botach, ani w mowach hr. Beusta 
żadnej myśli politycznej; ale ostatnia 
ta mowa przekdhać musi każdego, 
że dyplomata ten żyje z dnia na 
dzień, że całą sztuką jego jest trzy­
mać się osięgniętego raz wysokiego

P S E T J D O .

stanowiska, na które w  ciężkich cza­
sach powołało go i do dziś dnia u- 
trzymuje zaufanie korony.

Ale jeżeli monarchja austrjacka 
przechodzi dziś trudny proces prze­
obrażenia, jeżeli z przesilenia tego 
prawno-politycznego ma wyjść świe­
ży organizm, oparty na nowych pod­
stawach —  jeżeli po bankructwie da­
wnych systemów rządzenia Austrja 
ma się odrodzić przez nową ideę 
państwową; jeżeli z zcentralizowa­
nej monarchji według dawnego kro 
ju absolutystycznego Austrja ma zo 
stać federacją narodów cieszących 
się autonomją i wolnością; jeżeli z 
monarchji niemieckiej ma się stać 
federacja równouprawnionych naro­
dowości, to każdy przyzna, że dzi­
siejszy najwyższy kierownik jej po­
lityki zagranicznćj, anijednem słów­
kiem nie dowodzi, że przeobraże­
niu takiemu sprzyja, że je pojmuje, 
że je popiera. Przeciwnie, mowy hr. 
Beusta dowodzą, że dla tego całego 
przeobrażenia Austrji, do którego 
ludy jej dążą, kanclerz nasz nie ma 
najmniejszego zmysłu, że go to wcale 
nie obchodzi. Hr. Beustowi idzie 
przedewszystkiem o dobre stosunki 
z Prusami i Moskwą; przez zabez­
pieczenie sobie tych stosunków, chce 
on utrzymać Austrję w Europie, a 
siebie w Austrji. Dalej nie sięga jego  
polityka. Świeżym tego dowodem  
ostatnia mowa jego.

każde coś innego pod tą nazwą rozumie...
Jeżeli „odrębność44 znaczy organizację 

Austrji, na podstawie odrębności w ogóle 
każdej indywidualności politycznej mającej 
wolę i  siłę szafowania wewnętrznem swem 
gospodarstwem, licząc do spraw wspólnych 
li tylko sprawy zagraniczne, wojskowe i 
część iutereaów finansowych, handlowych

Uwagi o polityce polskiśj
w  -A-Ustrji.

I.
(Ciąg dalszy.)

Przyglądając się tym odcieniom poli­
tycznym i zastanawiając się nad ich dzia­
łaniem dotychczasowym, nie podobna u- 
taić, iż żadne z nich nie potrafiło zorga­
nizować się należycie, ani dojść do p ra­
wdziwego znaczenia politycznego, ani 
wziąść w swoje ręce kierownictwa poli­
tyki krajowćj. Każde z tych kółek z oso­
bna okazuje się nader słabe, każde szuka 
skwapliwie kompromisów z kółkiem dru- 
gićm, ale każde doświadcza na sobie, że 
takie k o m p r o m i s y  n i e  p r o w a d z ą  
d o  n i c z e g o ,  c h y b a  d o  s p a r a l i ż o ­
w a n i a  s i ę  w z a j e m n e g o ,  a każde 
nareszcie zużywa swe siły w daremnych 
usiłowaniach, w sporach i za targach , w 
skargach i rekryminacjach. Naturalne ztąd 
pytanie: gdzie i w czćm leży wina? jak  
temu zaradzić?

Naj więcćj może bliższego wytłómacze- 
nia ze wszystkich haseł politycznych u-
źywanych między nami potrzebuje owa 
odrębność G alicji, o którćj zdawało się, 
że jćj każde stronnictwo sobie życzy, albo 
każde z nich ją  przeklina, zawsze jednak

i policyjnych, wtedy jest to właśnie ta 
odrębność, do którćj dąży federalizm. 
0  innój zaś odrębności marzy odcień zna­
ny pod nazwą „mameluków44, marzą nasi 
utylitaryści, marzą nasi dyplomaci. W e 
dług nich odrębność byłaby stanowiskiem 
wyjątkowem dla Galicji w tak zwanej (mniój 
więcćj zcentralizowanćj) „Przedlitawji44— 
stanowisko nie tyle w monarchji, jak  ra- 
czćj o b o k  monarchji. A jak  tamci po­
stępując według zasad swoich, widzą na­
turalnych sprzymierzeńców w federali- 
stacb innych krajów, czy to w federali- 
stach biernych (czesko-morawskich), czy 
w federalistach (w radzie państwa) czyn­
nych — tak znowu sprzyjający drugiemu 
sposobowi pojęcia odrębności z natury 
rzeczy dążą do sojuszu z (niemieckimi i 
m adjarskim i) adherentami centralizacji, 
z dodawaniem mniejszćj albo większój 
dozy autonomji administracyjnój. Trzecie­
go sposobu pojmowania tćj rzeczy zdaje 
mi się nie ma. Ztąd zaród i racja bytu: 
nie kilku, nie trzech, czterech, ale li ty l­
ko d w ó c h  s t r o n n i c t w  wedle sposo­
bu jak  pojmować zechcą ową znaczącą 
zasadę, ową ważną dążność do „odrębno­
ści14....

„Autonomją14 także najczęścićj je s tty l 
ko hasłem politycznćm, a także od spo­
sobu pojęcia tego dobrze brzmiącego sło­
wa zależy jego znaczenie, jego wartość. 
Jedni chcą autonomji k r a j ó w ,  t. j .  pe- 
wnćj niezależności od rządu centralnego 
a w krajach dążą do centralizacji naro- 
dowój, inni znów walczą nietylko przeciw 
centralizacji w iedeńskićj, ale gotowi są 
następnie walczyć przeciw centralizacji 
np. lwow8kiój. W  tym sporze dość prze­
cież zasadniczym umysły u nas wcale nie 
są jeszcze przysposobione, zdania jeszcze 
wcale niewyrobione. Sądzę jed n ak , że 
loika zasad musi i w tym wypadku pro­
wadzić federalistów do szerszego pojęcia 
autonomji — i tu zresztą musimy dążyć 
do uproszczenia i upojedyńczenia naszych 
myśli i wzajemnego stanowiska naszego.

Hasłem dalćj stała się „rezolucja44, ha­
słem ledwie nie prowadzącćm do ogólne­
go zamętu. Rezolucja prawda — dorywczo 
ułożona — zawiera może w swych szcze­
gółach i za wiele i za m ało ; ale rezolu­
cja w ogólnćm swćm znaczeniu daje za­
rysy konstytucji krajowej, zarysy zmian kon­
stytucji państwowej, polityczny program 
żądań kraju wobec W iednia, a w tćm po­
jęciu odpowiada ona najzupełnićj celowi 
swojemu. Co do szczegółowego przepro­
wadzenia, co do kodyfikacji rezolucji, 
nikt na serjo wątpić nie może, że gdyby 
prawo krajowe raz w zupełności było 
uznane, każdy niemal punkt rezolucji mu­
siałby być wzięty pod baczną rozwagę, 
aby w danych zarysach ustanowić coś 
stałego, ze wszechmiar rzeczywistym po­
trzebom odpowiadającego... (C. d. n.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 2 lipca.

q. W ypadek, o którym pisał Kraj w 
nrze 145 podług wiadomości przesłanćj 
z Tarnow a, ma nietylko znaczenie po 
spolite, jako fakt anormalny, ale przede­
wszystkiem wagę zasadniczą. Wiadomość 
się streszcza w tćm , że aresztowano Po­
laka, rodem z Kongresówki w Galicji 
dla tego, iż rząd rossyjski imputował mu, 
że popełnił przed kilku laty zbrodnię 
p r o s t ą  a nie polityczną ty lk o , z «  j a ­
k i e  ten sam rząd uważał w s z y s t k i e  
czynności karygodne w' latach 1863 i 1864.

Orzeczenie je d n o s tro n n e  władzy za­
granicznćj „o naturze przewinienia44 w o- 
kolicznościack i stosunkach w jakich ży­
jem y i ze względu na zuaue dążności 
Rossji posługiwania się swćm sądowni­
ctwem w celach politycznych, nie może 
dawać prawa sądom tutejszym do takićj 
interwencji gwałtownćj, o jakićj mowa.

Praw da, żo nakreślenie konstytucyjne 
swobód indywidualnych przez ustawy za­
sadnicze austrjackie jest tak niedokładne 
i tak dobitnie świadczy o małoduszności 
legislatorów centralistycznych osobliwie 
co do osób poza granicami Austrji uro­
dzonych, że dziwić się wypada, dla cze­
go się nie znalazł jaki umysł jasny przez ty­
le la t, któryby wniósł przedmiot tak wa­
żny przed instytut legislacyjny Przedlita 
w ji: ale w sprawach tego rodzaju i tak 
piekących, może każdy rząd „dobrych 
chęci44 i czujący potrzebę nie zachwiania 
wiary „w e t y c z n ą  p o d s t a w ę 44 wła­
dzy rządzącćj wpływ swój wywierać w 
duchu humanitarnym i cywilizacji nie 
przekraczając praw istniejących , które w 
podobnych razach zostawiają sądownictwu 
szerokie pole do rozróżnienia: Quid juris?  
(co jest prawnćm).

Nie podobna przypuszczać, żeby czy 
w tym czy w analogicznym przypadku 
t e r a z  j e s z c z e  powtarzała się u nas 
praktyka (jeźli nie wszystkim to intere­
sowanym pam iętna, którzy ją przeżyli 
choć w cierpieniach) sumarycznego po­
stępowania ze swoimi, urodzonymi na nie­
szczęście n i e  w Galicji lub Lodomerji... 
która się da streścić w słowach: Złapać, 
uwięzić i wydać, Moskalom. Dziś spodzie- 
waćby się należało, żc rząd , który zapi­
sał na swćj chorągwi „mir i spokój44 bar­
barzyństwa średniowiecznego nie wprowa­
dzi w życie.

Nie zaszkodzi jednak uprzytomnić so­
bie zdarzenie niezbyt daw ne, które po­
służy do ilustracji tego przedmiotu.

Kiedy przed kilku laty w sąsiedniem 
księstwie Serbji popełnionćm zostało mor­
derstwo na księciu panującym serbskim 
potępił cały świat cywilizowany zbrodnię 
i odwrócił się z oburzeniem od spraw­
ców mordu. Wiadomo, że prowadzono sci- 
słą indagację w Belgradzie i kilkunastu 
winnych ukarano śmiercią. -

Jednym z podejrzanych, a w e d ł u g  
o r z e c z e n i a  s ą d u  k r y m i n a l n e g o  
(serbskiego) jednym  z współwinnych, miał 
być poprzedni naczelnik rządu S erb ji,

t. j .  książę K ara Gieorgiewicz Ten wtedy 
znajdywał się w Węgrzech. Władzo Ser­
bji udawały się kilkakrotnie do Węgier, 
żądając oddania im w ręce księcia... twier­
dząc apodyktycznie, że on winnym jest 
p r o s t ć j  z b r o d n i .  Były i wpływy nie­
pospolite, którymi popierano żądania rzą­
du p r z y j a z n e g o  i s ą s i e d n i e g o .  
Nic nie pomogło.

Węgierski rząd trzymając się dawnych 
tradycji „ludzkości44 jakiem i się szczycić 
może społeczeństwo węgierskie, daleko 
więcćj jak praw pisanych (tak elasty­
cznych jak tu), odrzucił żądania choć kil­
kakrotnie robione i wcale nie zważał na 
rozdrażnioną c h wi l o wo  dokonaną zbro­
dnią opinję, tylko stanowczo wziął mnie 
manego zbrodniarza pod o p i e k ę  p r a w  
w ę g i e r s k i c h .

Proces jaki mu wytoczono w Węgrzech 
przed sądem węgierskim, znany, i tu dlań 
nie ma miejsca, bo wychodzi poza gra 
nice niniejszego założenia.

Nie wdając się tym razem w jurydy­
czne ocenienie, wypada dotknąć strony 
politycznćj przedmiotu choć w kilku sło 
wach.

Kiedy już tyle rozpraw iano, może nie 
bez podstawy, że p. Hohenwart skłonny 
jest do ustępstw na drodze administra- 
cyjnćj , które wprowadzić można bez przy­
zwolenia rajchsratu, czy nie możnaby mu 
przedstawić opłakany, nieznośny i w ła­
dzom podrzędnym wolność działania, 
recte samowolę zostawiający stan rzeczy 
i prosić go przynajm nićj, żeby jako 
zwierzchnik p o l i c j i  w y ż s z ć j  z mini­
strem s p r a w i e d l i w o ś c i  pospołu, u- 
ł o ż y l i  p e w n ą  l u d z k ą  j a k ą ś  n o r ­
m ę  p o s t ę p o w a n i a  w s p r a w i e  t e ­
g o  r o d z a j u ,  k t ó r e  n a s z e  u c z u c i a  
r a n i ą  i zakrwawiają serca i jako  znak 
plastyczny „rozumu stanu i uczciwości44 
w instrukcji do władz odpowiednich wy- 
stosowanćj, oznaczyli różnicę w zapatry­
waniach rządu teraźniejszego, do praktyk 
drapieżnych poprzedników. Lecz delega­
cja w punktach przedłożonych p o d o ­
b n o  hr. Hohenwarthowi o c m i g r a c j i 
p o l s k i  e j  a n i  w s p o m n i a ł a .

Wiedeń 3 lipca.
H. (Pięćdziesiąte pierwsze posiedzenie 

izby niższćj rady państwa.]
I  małoznaczące sprawy, które były na 

porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia, i niezwykłe jak  na ten rok upa­
ły, wzmogły apatję publiczności, która pra­
wie do rajchsratu nie uczęszcza.

Posłów nawet było stosunkowo mniój, 
jak  zcszłćj sesji.

Prawie w każdćj sprawie skończyło się 
na odczytaniu raportu sprawozdawców: 
Zyblikicwicza o podatku docbodowj'm to­
warzystwa żęglugi „Lloyda44, Wolfruma 
o tym, Niemców niepokojącym, długu 
bankowym 80 miljonów, który zaciągnię­
ty został za przyzwoleniem rajchsratu 
bez Węgrów (a którychby post festum 
Niemcy chcieli zaprosić do wspólnćj obli­
gacji zapłaty), Kliera formalistyczny refe­
rat o załatwieniu rachunku budżetowego 
z lat 1868 i 1869, Herbsta o kolei rei- 
chenbergskićj, Lassera, Czedika o po­
życzce dla miasta niemieckiego w Cze­

chach Tachau, które zostało dotknięte 
powodzią w wysokości 70,000 złr., Cze­
dika o żaudarmerji i kilka drobnych nie­
politycznych spraw.

W szystko zostało przyjęte — i posie­
dzenie przyszłe na piątek oznaczono.

Zdaje się, że najdalćj do 15 bm. rajchs- 
rat będzie odroczony.

Z delegacji wspólnych nie ma nic waż­
nego do powiedzenia, chyba to, że pan 
Beust ma szczęście z swemi wywodami 
politycznemi u Niemców właśnie dlatego, 
że im teraz brakuje przedmiotu, na któ­
ryby mogli spoglądać z jakąś choć ide­
alną nadzieją rekonstrukcji swego wpływu.

Pan Hohenwart im niedopisał, w r a c a ją  
więc, jak  Fraucuz mówi, do „swój pierw- 
szćj miłości44. Miłowali go po r. 1867 
jako swego, kiedy się przekonali po jego 
koncepcji nowego politycznego ustroju 
Austrji, że tylko myślał o Niemcach, a 
„Słowian chciał przycisnąć o m ur44, i 
teraz napowrót z swemi sympatjami doń 
zwracają.

Było tylko intermezzo, kiedy ministe- 
rjum Herbst-Giskra zaczęło się kłócić i 
rozpadało na frakcję większości 5eiu i 
mniejszości 3ch. W tedy go podejrzywali
0 konszachty z mniejszością i obrzucali 
go błotem. Czasy się zmieniły — dziś i 
fundusz dyspozycyjny i polityka zagra­
niczna tego samego ministra „wspólnego44, 
jak  Węgrzy mówią, są w łaskach cen- 
tralislów niemieckich. —  Przyzwolono na 
pierwsze, chwalą drugą, choć prawdę mó­
wiąc, takby się spisał' lada kto, czy w 
sprawie rzymskićj, czy czarnomorskićj, 
czy wojny prusko - francuzkiej. Przyjął 
wszystko co jest i jak  jest, i w tym du­
chu napisał z 50 not dyplomatycznych.

Pogłoski roznoszone, że cesarz ma zwie­
dzić Galicję, a według innych Czechy, 
jeszcze nie pewne; dotychczas nic w tym 
względzie nie postanowiono.

Na rezolucję czy na przedłożenie Ho- 
henwarta już nie byłoby czasu, by je  
wnieść do izby.

Niemiecko - czeski dziennik Politik o- 
św iadcza, że będzie iść ręka w rękę 
z Pokrokiem, organem partji narodowej 
czeskićj.

Wiedeń. Mowa dra Smolki w izbie po­
słów z d. 23 b. in. (Dok.)

W roku 178J tedy wybuchła rewolucja 
francuska i A ustija stanęła z Prusami do 
wspólnćj walki bratuićj przeciw wspólne­
mu nieprzyjacielowi, i należało się spo 
dziowac, że już się skończyła tych mo­
carstw rywalizacja. Ale inaczej się stało; 
bo podczas, gdy niby to i z F rancją w al­
czono, to przecież Prusom raczćj o to 
chodziło, aby Austrję osłabić, odosobnić
1 z Niemiec wyrzucić.

Przypomnę tu panom tylko wiadome 
i wam tajne rokowania Prus z Dumou- 
rierem, z którym nagle i-ozejm zawarły 
w chwili, kiedy go pilnie potrzebował, 
aby ściągnąć posiłki pod wodzą Keller- 
manna, co się tćż w samćj rzeczy bardzo 
niebezpiccznem dla Austrji okazało.

Przypomnę panom tajne rokowania ta­
kiego Hartenberga, Haugwiiza, Mollen- 
dorffa z francuzkimi jenerałam i i posłami 
konwentu, których cel był ciągle jeden,

p ł o t k i  i mmi
spisane przez Pseudonimu.

(Ciąg d a l*  my.)

W  liście stały następujące wyrazy: 
„Szanowny Pseudo-pseudonimie czyli Pseudo­

nimie bez pseudonimu tj. bez przybranego na- 
*yiska, e r g o  szanowny a n o n i m i e !  Popełniłeś 
niesprawiedliwość. Napraw ją  póki czas. Pisałeś 
0 p o 1 a k e r  j  i i przedstawiłeś oczom naszym dwa 
typy: drewnianego, b e z b a r w n e g o  pana Pafnu- 
Cego i l o j a l n e g o  pana Ziemomysła, bo jużci 
?kcny pan Ziemowit, który wlazł w ten rozdział 
i‘*h P iłat w C r e d o ,  polakerją nie grzeszy.

' Twoich jasełkach oczekujemy trzeciej figurki: 
typrezentanta o p o z y c y j n ć j  polakerji. Mogę 
Cl "Wymienić typow'ą postać tego kalibru, która 

"Wszech miar zasługuje na to, aby ją  unie­
śmiertelnić w twoim albumie. Tą postacią jest 
Pa n - . .  (tu imię i nazwisko) z . . .  (miejsce po- 

ytu). Jeźlibyś go nie znał, to łatwo zasięgniesz 
^ nim informacji. Zaręczam ci że warto: egzem- 
P‘arZ non plus ultra! — Przyjm  i t. d.

Nie-anonim.44 
W  odpowiedzi na to pismo, składamy szano- 

nemu „nie-anouimowi44 wyrazy wdzięczności za 
?*yni°ną nam uwagę, którćj słuszność najzupeł- 

j uznajemy, a oraz za poddanie wybornego 
z którego nie omieszkamy korzystać, tóm- 

ai"dzićj, iż wskazana persona osobiście nam jest 
?!)aną. Niewymieniając jćj po nazwosku, damy 

J pseudonim „pana Zbigniewa44.
Tak jest, gdy była mowa o polakerji, jeszcze  

^  tobie należy się wzmianka na tćm miejscu, pa- 
6 Zbigniewie.

Iwaś poczuwszy się Polakiem poszedł się bić 
z  Moskalami. Niepiśmienny i niewykształcony 
chłopak innego dowodu swćj polskości dać nie 
mógł. D ał największy a jedyny na jak i go stało, 
wywiązał się świetnie z swoich obowiązków tak 
jak  je  rozumiał. Po tobie jednakże panie Zbi­
gniewie, któremu nauki i wykształcenia odmówić 
niepodobna, mielibyśmy prawo oczekiwać czegoś 
więcćj. Tymczasem oprócz tćj krwi walecznćj, 
którą ci dzida kozacka usączyła z ramienia, 
wszystko prawie zresztą, czćm nacechowałeś twe 
życie, nie było polskością ale polakerją.

Nie chodzisz wprawdzie jak p. Ziemomysł w 
turkusowym żupanie i w litym pasie po ulicach
Wiednia i Paryża, nie migasz czaplem piórem 
poprzed oczy zagapionym Niemkom i Francuz 
kom, zruciłeś nawet, jak słyszałem, skromny źu
panik X IX  wieku i skórzany pasek z klamerką, 
ale ten wyraz „polakerja44 nie odnosi się tylko 
do śmiesznego popisywania się strojem i do próż- 
niaczych kostjumowych manifestacji, lecz do ca- 
łćj tćj pseudo-polskiój junackićj fanfaronady, w’ 
którćj odznaczałeś się zawsze z pośród dość licz­
nego grona ludzi tobie podobnych.

Jeźli twą postać wybrałem do mego albumu 
a nie którego z twoich towarzyszy, czynię to 
także i dlatego, że rzeczywiste zalety, jak ie  po­
mimo polakerji tćj posiadasz, złagodzą nieco cierp­
ki zarzut, którego ci nie oszczędzę.

Polakerja twoich towarzyszy jest najczęścićj 
obrzydłą maską próżniaczego egoizmu i tchórzo­
stwa, jest że tak powiemy wygodną taktyką „w y- 
k p i e n i a  s i ę 44 zdawkową monetą z ciężkich o- 
bowiązków narodowych. Wrzeszczą oni i „pom­
stują44 ale żaden z nich niezdolny i najmniejszćj 
ofiary’ dla sprawy narodowćj. Wrzeszczeli jak  o 
pętani w owym roku, gdyś ty mężnie czoła nad­
stawiał, ale żaden z nich bić się me poszedł, ża- 
donby i z pod paznokcia krwi me utoczył dla 
sprawy, za któr$ gardłuje. Junacka swawola tam 
gdzie ona nic nie kosztuje i na nic nie naraża 
oto wszystko. Jak  Ischariot za kilkanaście srebr­

ników, za smaczno śniadanko i uścisk Annaszo- 
wej lub Piłatowe) ręki, sprzedałby niejeden z nich 
tę matkę, o którćj wiecznie praw i. . .

Fatalnym jest wpływ ich na niedoświadczoną 
młodzież, a niestety tak łatwo wpływ ten zdobyć 
umieją. Znam wprawdzie kilku najzacniejszych 
młodzieńców, w których sercu czystą miłość oj­
czyzny tacy właśnie niecni propagatora wie zaże­
gli, tacy, o których sądzićby można, że z ich za­
siewu kąkol tylko powstanie. Ale to rzadkie wy­
jątki. Apostolstwo junaków - krzykaczy, junaków 
tylko i krzykaczy zwykle tworzy. Jeźli ich liczba 
w ostatnich czasach zamiast wzrastać zmniejsza 
się widocznie, przypisać to należy innym wpły­
wom i zdrowemu instynktowi młodzieży.

Dość o nich. Guarda e passa! powtórzmy za 
Dantem. .

Nie liczę ciebie do nich, panie Zbigniewie — 
chociaż pozory narażają cię na to. Nie zaciskaj 
pięści, nie przygryzaj wargi, posłuchaj cierpliwie. 
Przypomnę ci niektóre szczegóły z twego życia. 
Może przyznasz, że mój zarzut słuszny. Nic tracę 
nadziei że przyznasz, bo cię znam jako człowie 
ka dobrćj woli.

Przypomnij sobie czasy szkolne. Pamiętasz 
naszego profesora niemca, chudego ja k  szczypa, 
z krzaczystemi brwiami i olbrzymią brodawką 
nad lewem okiem ? On cię pewnie pamięta jeźli 
jeszcze żyje, boś mu się dobrze dał we znaki. 
Niecierpiałeś go — dlatego, że niemiec, chociaż 
nie należał on do wrogów' naszćj narodowości. 
Namawiałeś twoich kolegów aby nic uczęszczali 
na jego wykłady — dla tego, że niemiec. P łata­
łeś mu z twoimi przyjaciółmi tysiące psot, które 
on z stoiczną znosił powagą. Pilniejszych jego 
uczniów podawuiłeś na pośmiewisko, piętnowałeś 
ich pogardą jako  złych patriotów, rzucałeś na 
nich ubliżające a niesłuszne podejrzenia, nie szczę 
dziłeś nawet pogróżek. Dziś oni stali się pożyte 
cznymi obywatelami k ra ju , zjednali sobie po­
wszechny szacunek. A ty panie Z b ign iew ie? ...

Pamiętasz pewnie ów ciemny kurytarz, w któ

rym zaczajony czatowałeś przez cały wieczór 
w’raz z pięcioma pseudo - patrjótami nieukami na 
niemca wracającego do domu. Znieważyliście i 
zbili biednego starca bez litości, za to, żc się 
niemcem urodził. Odchorował ciężko. Z was kil­
ku wypędzono zo szkół, a tylko tobie rzecz u- 
szła na sucho skutkiem wpływów twego ojca.

Szkoda, żeś pozostał w szkołach ! Nienauczony 
doświadczeniem broiłeś dalćj i dzięki twoim za 
biegom kilkunastu jeszcze zdolnych i pełnych na- 
dzieji młodzieńców ze szkół wypędzono. Zagro­
dziłeś im drogę do wykształcenia i uczyniłeś pa­
sożytami ludzi, którzyby mogli byli stać się chlu­
bą ojczyzny.

To były p o l a k e r j e ,  panie Zbigniewde. Z a­
wiązane przez ciebie studenckie sprzysiężenie, 
bezcelno a schlebiające tylko twojćj próżności, 
wydawany przez ciebie tajny pisany dzienniczek 
studencki, za który odsiedziałeś kilka miesięcy 
w kozie — to były dziecinne polakerje.

Gdybyś był na nich poprzestał jak  poprze­
stało na nich tylu twoich kolegów! — Nie, zale 
dwie urósł ci wąsik pod nosem, na większą za
cząłeś je  wyrabiać skalę. —  Jak  w tak zwranćj 
s z t u b  i o w poczuciu polskości tłukłeś żydkówr 
w kark i częstowałeś k u k s a m i  ziobra twoich 
kolegów, niemających nazwisk zakończonych na 
s k i  albo w i c z ,  tak dorosłym młodzieńcem za­
cząłeś deptać w tańcu po nogach oficerskich i 
synom urzęduików potulnym jak  baranki a cza­
sem nawet zupełuie spolszczały m rzucałeś w twarz 
najdotkliwsze impertynencje. Nastała dla ciebie 
epoka pojedynkowa. Odwagi ci nie z a p r z e c z a m .  
Biłeś się dzielnie, rozdałeś szram nie m a ło  i sam 
nie jedną z tego czasu na ciele nosisz painiąt ę. 
Ależ to była p o l a k e r j a  p a n ie  Z b ig n ie w ie  .

Znudziła cię nak.m iec rola pojedynkowi cza. 
Zaw iesiłeś szablę i pistolety na niedźWiedzićj sk ó ­
rze nad twym łóżkiem  i w ziąłeś się do pióra.— 
W ziąłeś się do publicystyki z taką pew nością  
siebie, jak  gdybyś najrozlcglęjsze w tym  zaw o­
dzie posiadał w iadom ości i dośw iadczenie. Za­

częło się od uszczypliwych wiadomostek miej­
skich i docinków kronikarskich; w drugim sta­
dium doszło do fabrykowanych korespondencji 
z n a d  r z e k i  tćj lub owćj id o  zjadliwych feuilc- 
tonów, w trzecim stopniu choroby skończyło się 
na artykułach wstępnych.

W pierwszćm stadjuru kąsałeś jak  niedźwia­
dek winnych i niewinnych, w drugiem rzucałeś 
kamieniem potępienia na uujzasłuźcńszych ludzi 
nauki za to, że uiezużytkowują gruutownćj nauki 
i zdolności na rzecz awanturniczego agitatorstwn, 
obrzucałeś błotem wszystkich inaczej od ciebie 
myślących. W  trzecićj epoce nakonicc w ytknąłeś 
nowe tory narodowćj polityce, przemawiałeś do1| 
Europy w imieniu „dwudziestu miljonów,44 grozi- 
ł< ś jćj jak  swemu równemu, lub znowu ofiaro­
wałeś łaskawie przymierze pierwszorzędnym mo­
carstwom. Rozmachałeś się wreszcie tak” dalece, 
że^ artykuły twoje stały s ę „niemożcbimmi44 a 
naj liberal niej sze nawet prawo drukowe przepu 
scićby je nie mogło bezkarnie. Skończyło się na 
konfiskacie kilku numerów, na procesie i na kii- 
komiesięcznćj kozie.

W szystko to było bezpożytecznćm krzyka- 
ctwem i donkiszocką szermierką. Wytrawniejsi 
czytelnicy poznali się wprawdzie na niedouczo­
nym i nicdowarzonyin autorze, ale szersza pu­
bliczność nie i-az patrjotyczuą przyprawą łych 
niedorzecznych artykułów — zbałamuconą zo­
stała . . .  . . . , ..

W tein autor nagle ucichł. Zapewne zuudził 
go pojedynek na pióra i zawiesił swoje morder­
cze narzędzie na niedźwiedziej skórze nad łóż­
kiem, obok szabli i pistoletów.

Autor odziedziczył majątek i wyjechał zagra­
nicę. Któżby w jego wieku odziedziczywszy 'ma­
jątek  postąpił był in a c z ć j.. .

(Ciąg dabzy  nastąpi.)

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c ja  w Krakowie, ulica Miko ty  
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „K raju1", ulica Mik

Listownie frankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieezeto* ,̂1
wolne są od opłaty i uwzględnia sie jc  tylko w terminie 8  dni. Ką 
kopiamów nadsyłanych Rodakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy. Jjf '

o g ł o s z e ń  (inseratów). >
W pierwszym umieszczeniu w iórsz...............................    8 <fGiito.vv

kaidem  następnein um ieszczeniu w ie rsz   .............. 5 „ ’.
Stempel od każdorazowego um ieszczenia.................................... 30 „ ^

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ*4, oraz 
uiżćj wymienione ajencje.
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a rezultatem pokój bazylejski, który 
Niemcy rozszarpał.

Przypom nę tu panom katastrofę w Ulm, 
kiedy Moreau odciął armję austrjacką, a 
P rusy z przykrego położenia cesarza sko­
rzystały, aby d. 5 kwietnia 1796 zawrzeć 
tajną konwencję, której cel był niemniej- 
szy, jak  tylkó książąt państwa, którzy 
jeszcze pozostali byli -wiernymi cesarzowi, 
skłonić do odstępstwa i odosobnić Austrję.

Minęły wreszcie wojny francuskie; przy­
szło do skutku święte przymierze — i 
zdawałoby się, że teraz istotnie ustąpił 
wszelki powód do rywalizacji. Ale nie 
tak było.- W jednym  punkcie panowała 
wprawdzie zgoda, a to aby tłumić obu­
dzonego wojną o niepodległość ducha 
wolności u ludów, nie dotrzymywać wszy­
stkich przyrzeczeń, jakie fatalne położe­
nie niegdyś na mocarzach wymusiło, — 
ale we wszystkich innych punktach miała 
się rzecz inaczćj. Juści trudno było za­
raz na początku gorszyć świat wodze­
niem się za łby zaraz po zawarciu św.

k tóra jedna podoła stawić opór przewa­
dze, a Austrja będzie miała niezawodnie 
z przewagą do czynienia. Nie 800,000 żoł­
nierza zbawi Austrję, ale duch, który w 
ludności obudzicie, i z którego tych 
800,000 wyjdzie. Ten to n i e p o k o n a n y  
d u c h  l u d u  ocali A ustrję, ale nie masa 
martwa, tym duchem nienatchniona.

A więc dwa wstępne warunki na każdy 
sposób dać musicie.

Trzecim warunkiem jest, aby, nawet 
po spełnieniu dwóch powyższych, żadnój 
nie pomijano okazji do utrzymania i spo­
tęgowania zbrojności państwa, albowiem 
panowie, będzie się miało do czynienia 
z wielką przewagą.-

A gdy panom dzisiaj się właśnie na­
stręcza okazja do zrobienia coś dla tego 
trzeciego warunku, więc sądzę, źe wys. 
izba nie zawaha się zgodzić na wniosek 
mniejszości komisji. (Żywe oklaski z le- 
wicy.)

( M o w a  k a n c l e r z a  hr. Beustaj-
przym ierza; ale tak pocichu, Prusy mia- Zupełnie przeciwnie, jak podczas obrad 

• ■ • 1 1 J—-1-* :1- —  ostatniej delegacji, zabieram prawie sam
głos w rozprawach ogólnych. Jak  sądzę, 
inie będzie to wcale zbytnią śmiałością, 
jeżeli w okoliczności tój pomyślnój do- 

, patrywać się będę wskazówki, nie dla­
tego , iż odpowiedź moją mogę tylko do

nowicie nie wstydziły się działać ile mo 
źności przeciw Austrji i mianowicie w 
Niemczech psuć jój interesa.

Tendencja ta  przybrała kierunek tak 
nieubłagany, źe nawet późniój, za rzą­
dów króla tak miłościwego, ludzkiego
Austrji w samćj rzeczy przychylnego, j a k ' jednego ograniczyć zarzutu, ale źe także 
F rydryk  Wilhelm IV, już niepodobna; przypomnieć mogę wyjaśnienia, jakie 
było zmienić tej tendencji, bo już cała j  miałem zaszczyt dać w wydziale i o kto 
maszyna państwowa, cała polityka pań-i ryeh twierdzić mogę, źe nię pozostawiły 
stwa była do niój zastósowaną i w jó j! po sobie niezadowolenia. Ściśle  ̂ rzeczy 
duchu do działania ułożoną. Jawnie się [biorąc, mógłbym tylko powołać się na 
to odbijało ciągle w starciach w bundes- i  te wyjaśnienia lub je tutaj powtórzyć, 
tagu i cierpkich nieporozumieniach dyp lo-! Jednak nie mam tego zamiaru i spodzie- 
matycznych, mianowicie w sprawie cłowój. wam się, źe wys. del. nie weźmie mi za

Moi panowie! cóż wam powiem o ! złe, jeżeli uwagę Jó j dłuższym zajmę wy­
dmach ostatnich? W ymienię wam tylko 
nazw y: Ołomuniec, zjazd monarszy w 
Frankfurcie, Koniggratz, Florisdort, Blu 
menau, a to snać wystarczy do nacecho­
wania usposobienia Prus dla Austrji, jakie 
zawsze było, jakióm być musi i innóm 
być nie może.

Na to wy panowie (zwrócony do le­
wicy) może mi powiecie: „Prawda, tak 
było dawniój, ale dzisiaj ma się rzecz

wodem. Jestem  bowiem tego zdania, źe 
jeżeli przypuszczenie owo było uzasa- 
dnionóin, to widzę w nióm pobudkę do 
pójścia dalój i kiedy dałem wydziałowi 
tyiko rys ogólny, winienem wys. delegacji 
skreślić obraz zupełny.

Dla ministra spraw zewnętrznych za­
wsze trudną jest rzeczą mówić wyczerpu 
jąco na posiedzeniu publicznćm o kwe 
stjach politycznych, szczególniej zaś wte-

inaczćj. Austrja jest wyparta z Niemiec, d y , gdy stoi naprzeciw wprost przeci 
już nie masz powodu do rywalizacji, mo- wnych zapatryw ań; wtedy bowiem oba-
gą teraz nastać stosunki najściślejsze— wiać się musi, iż każde jego słowo przy

się  trzym am y. roKOj na pow oiyw ai szcaBguiuiB. na puuiouY  ““ - j  i --------- ----------------------
zewnątrz da wszystkim Judom monarchji mania wzmocnionych pułków jazdy, przy- wołalnie już prow adzi; pomijam mena 
czas i spokój do wykończenia prac na ją ł tylko 51,800,000 złr. Utrzymywanie wiść, jaką ściąga na suknię duchowną 

iwnatrz. większćj ilości jazdy, niż przed r. 1871 piastowanie (i w jaki sposób!) politycz-
JSnokojnie spoglądam na wys. delegację, uznano za niepotrzebne i uchwalono za- nych urzędów. Namiestnik Chrystusowy, 

a naw et'dalój poza te mury, bo nie opu- razem rezolucję, żądającą ustanowienia podpisujący wyroki śmierci politycznych 
szcza mnie nadzieja, źe patrjotyzm i u osobnćj komisji, któraby zbadała i usta- przestępców l nakazujący jednocześnie 
iuość w siebie ludów podejmie zadania, I liła podstawy do obbezania podobnychI modły o ich religijne opamiętanie się 

podjąć nie może, a I wydatków, cen prowjantów, żywności dla I przed straceniem, jest czómś potwornem. 
,pomnieuiem dla kra- żołnierzy, mundurów i łóżek. _ Cóż powiedzieć o tym najwyższym sądzie

wr* i , uu„ „  „ewnętrznego pokoju. I Na niedzielnóm posiedzeniu uchwalił I kryminalnym konsulty świętej z sam) eh
Tylko pokój wewnętrzny zachowa poli- wydział budżetowy rozdział 5 budżetu prałatów, niemal wszystkich mszalnych 
tykę naszą pokojową od zarzutu słabości ministerstwa wojny i przeznaczył na woj- księży złożonym, który sądził zaocznie 
i utrzyma powagę naszą wobec zagrani- skowe zakłady wychowawcze 1,060,112 i pokryjomu, jak  wenecka rada dziesięciu 

- - - - - -  ' • złr., zgodnie z żądaniem ministerstwa. I aż do 20go września, i który przez po-
Na „składy żywnościu (rozdział 6) przy-1 wolność dla kardynała Antonellego i kwoli 

[Z w y d z i a ł u  r a j  c h  s r a  t ul  ma- zwolono po dłuższych r o z p r a w a c h  jego prywatnym zemstom skazywał na 
ą c e g o  s i ę  z a j a ć  r e o r g a n i z a c j ą  531,309 złr., na „składy łóżek“ (rozdział śmierć przed umotywowaniem wyroku

J t  ,  o  V# t  • 1 n \  O d  9 1 A  „ Im  I ó m i n r A i  9  A K v  H o w n v  P 7 . ł o n f t K  fZV IY lR K lż a d a r m e r j i ,  dowiadujemy się o na - I t )  ob,olU zir.

ta c h ! O ile* mię wzrok nie myli, to im  j wtedy może odważyć się na otwarte wy 
Reiche der Gottesfurcht und edlen Sitte nie znanie i szczere porozumienie, 
bardzo na serjo się bierze noty, jako O zapewnieniach pokojowych ministra 
tóź tóż nie bardzo na serjo się bierze spraw zagranicznych zwykle twierdzą, źe 
zawarte uroczyście traktaty. Zapytam pa- minister ów szczególniój lubi podobne 
nów ty lko: ja k  tóż spełniono punktacje wyrażenia. Mówię to nie dlatego, jakoby 
co do Szlezwiku i Holsztynu, jak  docko- kwestjonowano szczerość moich zape- 
wano pokoju praskiego? wnień, ale dlatego, że chcę zwrócić moją

Austrję wyparto z N iem iec! Prawda, i uwagę na to, iż właśnie mógłby ktoś po­
chwała Bogu za to. Bo jeżeli Austrja w lwątpiew ać o istnieniu skreślonego prze- 
roku 1848 nie umiała powziąć wysokiej zemnie położenia pokojowego. Jesteśmy 
myśli, a właściwie jąć  się dzieła zjedno- na otwartóm mo r z u — mógłby więc ktoś 
czenia Niemiec, to potem już było za- powiedzieć: „Jakkolw iek w tój chwili
późno; a mianowicie w r. 1863, kiedy to nie -widać czarnój chm ury, któż nam za 
zjazd monarszy w Frankfurcie na scenę to zaręczy, a niedaleka przeszłość naka- 
wprowadzono, już było o 15 lat zapóźno. I zujo to pytanie, czy tak będzie i w pizy- 
W  Niemczech nie zmieszczą się obok I ay.łnici ? 
siebie dwa mocarstwa. (Prawda, słusznie! 
z lewicy.)

Możnaby się dalej zap y tać : „Dokąd 
droga prowadzi i co pokazuje bussola?

Austrja wyrugowana z Niemiec ! a pa-1 w którą stronę rozwinięto żagle, w jakim 
nowie powiadacie, że właśnie dlatego u- kierunku, ku któremu m iejscu?“ Odpo- 
stać może i ustanie wszelka rywalizacja. I wiedź łatw a: „Droga prowadzi tam, gdzie 
Ba, gdyby tak było! Ależ z wyrugowa- wskazuje trzeźwe, wolne od uprzedzeń 
niem Austrji z Niemiec spełniona dopiero I pojęcie położenia politycznego w ogóle, 
część programu pruskiego, — część da-1 a naszego w szczególe. Bussolą jest logi- 
leko większa i dla Austrji fatalniejsza I ka; żagle w tę stronę się rozwijają, któ- 
jeszcze nie spełniona, a Prusy nie mogą rą wskazują konsekwencje logiki, a nie 
przystanąć w połowie drogi. Albowiem myśl chwilowa “
_____ i - i ____  A T ł T A -  I n o i lpaństwo, które nie dopisze swemu powo 
łaniu dziejowemu, jem u się sprzeniewie-1 r:

W ysoka delegacja osądzi, czy polityka 
ządu kierowała się temi zapatrywaniami

rzy, naraża się na zgubę. Moi panowie, i czy nie. Zanim rzecz tę dalój rozwinę, 
powołacie się może na pojednawczy i I cofnąć się muszę myślą do ostatnich lat 
bardzo przyjazny stosunek do Austrji kilku. W  ogóle nie prowadzi to wpraw- 
obecnych władców, ster losów Niemiec dzio do niczego — odwoływać się do 
ninie dzierżących. Ale choćby osobiście przeszłości; lecz mnie zależy na tóm — 
byli najszczerszymi przyjaciółmi, to nic I przyznaję to otwarcie, aby odeprzeć nie- 
wcale nie znaczy, bo mojóm zdaniem słu- stety ciągle jeszcze panujące tu i ówdzie 
szność mają ci badacze dziejów, co twier zapatryw anie, jakoby dopiero nagle wy- 
dzą, źe osobiste władców przymioty nic, Ijaśniła się polityka nasza , lub źe nie 
zgoła nic nie znaczą w wielkim procede-i chętnie ulegliśmy nałożonój konieczności 
rze rozwoju ludności i nawet podzielam Pojęcie to wcale nie jest usprawiedliwie- 
zdanie, źe na czas choćby krótki i w niem. Polityka ostatnich czasów była po- 
przestrzeni, na pewien obszar państwowy lityką w o 1 n ój r ę k i .  Odpowiadała ona 
ograniczonój, bardzo mało znaczą osobi-1najzupełniój zapatrywaniom delegacji, ci­
stę władców przymioty, jeźli chcą postę- głoszoną została we wstęp.e pierwszej 
pować w kierunku, prądowi narodowemu 1 księgi czerwonój , wreszcie przyjętą zo- 
nrzeciwnym. Poprostu, na nic się to nie stała w pierwszóm sprawozdaniu wydzia- 
™zyda p u- Okoliczności same ją  wskazały; nie

Nie potrzebuję podobno panom wy- była to polityka chwiejna, ale dobrze o- 
łuszczać tendencji innego wielkiego są- bliezona polityka pokoju, którego potrze 
siada, tendencji, w łonie swóm chowają- bujemy. Celem stwierdzenia tego, źe ona 
cych jeszcze większe, jeźli to być może, lnie była inną, źe nie była bezowocną, 
niebezpieczeństwa dla Austrji. Poprze- niech mi wolno będzie na jednę tylko
staję tylko na wskazaniu

Ależ powiecie panowie: „Cóż więc osta-
wskazać okoliczność.

Pokój praźski, który wielokrotnie oka-
tecznie robić? Tu już niema rady; najle- Izywał ślady, iź był poręczony przez trzy 
piój opuścić ręce i czekać, co Bóg da !u I mocarstwa, a przez dwa podpisany, mia 

Otóż moi panowie, tak być nie po- na sobie ze wszech stron piętno czegoś 
winno. Austrja ma wiele do czynienia, I niepewnego, niewykończonego i nie da- 
ona może i powinna wiele zrobić dla I wał rękojmi trwałego pokoju. Ze mimo 
zwycięzkiego odparcia niebezpieczeństwa to stan ten trwał przez cztery lata, n|c 
zagrażającego, a ażeby podnieść co naj- dawszy powodu do żadnego zajścia, że 
ważniejsze, powiem np.: Trzeba raz prze- trzeba było dopiero całkiem obcego ? 
cie skończyć z tóm rozprzężeniem, tą dalekiego wypadku, aby sprowadzić star 
chwiejnością, tą niedowarzonością stosun- cie, że bez tego wypadku stan ów mog^ 
ków; trzeba raz zaspokoić słuszne pro- był się rozwinąć w przyjaźń a nawę 
tensje i żądania królestw i krajów i ich skonsolidowanie, to możemy to powic- 
ludów (bardzo dobrze! z prawicy); trzeba I dzieć bez zuchw ałości— należy zawdz'ę 
zawrzeć pokój z własnemi ludami! Praw -jczyć zachowaniu się austr. węgierskićj 
da, źe to zadanie trudne, ale rzecz to nie | monarchji — a my nie mamy zaiste po

zedo przebaczenia, źe już 23 lat upłynęło, Iwodu niczego żałować i niczego zapr 
a nic zgoła w tym względzie nie uczy- czać 

a ?_ _ł_i : ł n t ? p  r*nś s ift  Drzecie 1 Wniono. A jeżeli, ja k  tu szę , coś się przecie W ojna pustosząca wybuchła. Myśmy
. i i *  u r n l n n  I i i^ i  n i p .  w v w n ł n l i  n i  n  w  n a c v i i  V i v J n  i n n -

s p i e s z  n i ó j  (brawo! z prawicy), bo nie 
ma czasu do stracenia

com nowy, silny, jednolity ustrój. Nowe 
założone państwo niemieckie jeszcze nim

postępowy przywdziało ^ z ę d o w , .»kni
rozwój iycia  koustytucyjuego na wszyst- nam w sposób pełen „Oraco i .
kich polach państwa (bardzo dobrze! z ręką, a my nie waha y ę g ? J4 
lewicy), a to w duchu liberalnym, w du- uścisnąć. W ym iana depesz m ę y 
chu wolności. dniem a Berlinem, przyłączonych do ze

Dajcie panowie te dwa warunki wstę- szłorocznój księgi czerwonój, — stanowi 
ie, a tóm potężnie podźwigniecie uczu-1 podstawę stosunku opartego na równości

cie łącznoścfkrajów  fludów? Otworzycie 11 polityce wzajemnych interesów. -Stosu- j m a , że ?ein°nL
niewyczerpane źródło owój siły moralnój, I nek ten, z zadowoleniem powiedzieć mo- • ne na o, ę 1 >

gę, od tęgo czasu nie 
nym, obiedwie strony go dotrzymały.

Przy kaźdój spraw ie, a szczególniój 
irzy każdój sprawie politycznój pozwo- 
one są wątpliwości i obawy. Mówca po­

przedni wspomniał o niepewności stosun­
ków, i zapytał się, czy poczęta budowa 
lędzie mogła być wykończoną. W  tym 
wypadku sądzę, źe zdrowy rozum naka­
zuje najpierw rozpoczętą budowę dokoń­
czyć, — a nie poczynać przebudowania 
przed ukończeniem nowój budowy. Dla 
tego tóź obaw tych nie podzielam by- 
najmniój.

Staramy się pielęgnować ziarna złożo­
ne w owym stosunku i takowe uprawniać. 
Dalecy jesteśmy od tego, — aby patrzeć 
na przeszłość w duchu bezowocnój nie­
chęci. Owszem z poglądu na przeszłość 
czerpiemy nadzieję rozwoju błogiój zgo­
dy. Chociaż dawny związek niemiecki 
nigdy nie mógł wystarczyć dla narodo­
wych usiłowań, to zawsze o nim twier­
dzono, źe on przez długi czas zapewniał 
pokój nie tylko Niemcom — ale całój 
Europie.

Zapatrywanie to jednak jest błędem 
ństorycznym : utrzymanie pokoju za-
wdzięczyć należy tylko nieprzerwanemu 
działaniu wspólnemu Austrji i Prus. — 
W prawdzie od owego czasu zmieniły się 
ogromnie stosunki polityczne i socjalne, 
ale chociaż zarazem stosunki państw 
zmieniły się nie na naszą korzyść, przy­
znajemy to otwarcie — to jednak za to 
zniknął przedmiot sporu. Ubieganie się 
za tym przedmiotem w ostatnich latach 
przeszkadzało wspólnój działalności obu 
tych mocarstw, a w końcu ją  zupełnie 
uniemożebniło. I  jeźli tylko rzeczywiście 
zechcemy i starać się będziemy zebrać 
wszystkie nasze siły, to jeszcze dzisiaj 
staniemy na równi z przyjażnemi sobie 

silnemi Niemcami.
Wspomnienie czasów, o których mó- 

więł miało także prawdziwie uświęcić i 
i prawdziwego nadać znaczenia dokona­
nemu niedawno posłannictwu, jakie poru- 
ruczono jednemu z członków tego wysok, 
zgromadzenia.

Myśl, którą się kierujemy jest tego ro­
dzaju, iź z nią wszystkie ludy Europy 
pragnące pokoju zgodzić się mogą, zgo 
dzić się muszą. I rzeczywiście, gdziekol 
wiek rzuciliśmy okiem , liczyć możemy 
na spełnienie się nadziei naszych. Anglja 
objawiła nam niedawno wcale niedwó- 
znacznie sympatję, — również stosunki 
nasze z Niemcami powitano jak  najprzy 
jaźniój.

Co się tyczy stosunku naszego do Ros 
sji, to dla niój stosunki te nasze mogą o 
tyle być korzystnemi, źe nie łatwo jest 
stać się nieprzyjacielem przyjaciela wła 
snego przyjaciela. — Pominąwszy już tę 
przypadkową, jakkolwiek ważną okoli 
czność, to z pewnością przypuszczenie 
jest uprawnionem , źe skoro w środku 
Europy powstanie raz owa warownia po 
koju, na którą mamy oko zwrócone, na 
tenczas duch umiarkowania, wzajemnego 
szacunku i wzajemnój ufności stanic się 
regulatorem stosunków naszych do na­
szego sąsiada na wschodzie. Ze względu 
na to zapatrywanie uzupełniam moje wy- 
jowiedzenio w wydziale o stosunkach 
od tym względem w ten sposób — źe 

stosunki te z czasem całkiem dobremi 
się staną.

Francja, ten lud tak ciężko doświad­
czony, a jednak tyle żywotny, który do­
piero, dopiero teraz zdziwionemu światu 
ookazał niewyczerpane źródła pomocni­
cze swego kraju, przez stanowisko na 
sze nie napotka przeszkody w dziele po­
koju. Co się tyczy stosunków naszych 
do państw południowych, to wiedzą W ło­
chy o tern i będą to umiały ocenić, źe 
wierni pozostaniemy zasadzie niemięsza- 
nia się. Rząd włoski zanadto jes t prze­
zornym, aby nie pojął, że unikamy lek­
ceważenia delikatnych uczuć, których u 
szanowanie nam samym dodaje czci, £ 
lynajmniój nie narusza powagi i intere 

sów W łoch. '
Nie uważam za stosowne szeroko tutaj 
zprawiać nad tóm, co o tym Prz® nlrj°" 

cie wspomniał mówca poprzedni. o 0 
tad powiedziałem, za nadto jasno określa 
stanowisko rz ąd u , abym jeszcze potrze­
bował dawać obszerniejsze wyjaśnienia i 
sądzę, że mówca poprzedni wzrok swój 
skierował na pole, na któróm nie jestem 
obowiązany do tłumaczenia się.

Pozostaje jeszcze jedno państwo, z k tó ­
róm dobre stosunki należą do tradycji na­
szego kraju. W  niedawno odbytój konfe­
rencji ustąpił traktat uznany od dawna 
za niedający się utrzym ać, innój ugodzie 
z Turcją. Tylko czyniąc zadość obowiąz­
kowi naszemu z traktatu wypływającemu 
ofiarowaliśmy za to Turcji kom pensatę, 
którą atoli nie narzucaliśmy wbrew jój 
woli.* Że nasze dobre stosunki z Turcją 
nic a nic nie ucierpiały, pokazało się do 
piero niedaw no, kiedyśmy się starali u 
wolnić-żeglugę parową na Dunaju od gra 
nic naturalnych i spotkaliśmy się przy 
tóm z nader przyjazną uprzejmością Wy 
sokiój Porty.

Oto panowie obraz, jak i miałem skre 
ślić. Gdybym był tak  szczęśliwym i by 
strzejsze posiadał o k o , to moźebym na 
niejednój twarzy sceptycznego dojrzał u 
śmiechu, może który z szanownych człon 
ków widzi w tój chwili zamiast obrazu 
przeze mnie skreślonego, inny przez je 
dno z pism humorystycznych w tych dniach 
odrysowany, a przedstawiający mnie nie 
na ławie ministrów, ale na drzewie sie 
dzącego i spokojną nucącego piosnkę 
podczas gdy na około zataczają działa.

Ja  myślę panow ie, że można na serjo 
pragnąć pokoju i iść tą drogą, a jednak 
nie potrzeba błąkać się jak  ślepy grajek 
zawsze też byłem tego zdania, że dopó 
ki działa w  świecie istnieją, nie istnieją 
tylko dla drugich, ale że my ich także 
tyle potrzebujemy, ile jest koniecznóm dla 
naszój obrony, że one muszą się u nas 
znajdować, aby wypędzić, nie aby być 
wypędzonym; lecz także tego jestem zda 
n ia, że najłatwiój jest mieć oko zwróeo

W rozdziale 5: w o j s k o w a  służba pocią- spraw wewnętrznych, policji lub wojny, 
owa, uchwalono 250,000 z łr.; m in iste r- uzyskuje prawo dó- kardynalskiój promo- 

— . . i •• Gubernator Rzymu jest urodzonym
Dla' tego zależało mi na tóm nietylko dać W i 
wam panowie, obraz spokojuój chwilowo!gowa,
sonstelacji, ale zarazem powiedzieć wam, stwo wojny żądało 334,485 złr.
na jakiój znajdujemy się drodze, aby w Nad rozdziałam i: 3 (ogólne wydatki n a  kandydatem do kardynalstwa a delegat 
ten sposób napełnić was uczuciem bez wojsko), 18 (prowjantowanie), 19 (utrzy- po wyssaniu kilku prowincji kolejno z 
pieczeństwa, z jakiem  jedynie jest może- manie żołnierzy), 20 (mundury i łóżka) łask. o,ca świętego, wchodzi , do św. ko- 
bnóm spokojnie dokonać dzieła pokoju obradowano równocześnie. Rząd prelimi- legiuni dla um kniem a.krym inalnego pio 

- - • • ’ liował na o p ę d z e n i e  tych wydatków cesu. Pomijam już niewłaściwość ciągtćj
 ____ _________ . * • V* 1 "  II A I i ft  *__________*____  : U«.TriAY«Anin nin rllinllfl.

CJ>-

cy (oklaski).

stępujących szczegółach: Na posiedzeniuI 
dotyczącego wydziału byli przytomnymi:! 
minister-prezydent Hohenwarth i jenerał- 
minister obrony krajowój Scholl.

Pod obrady przyszła ustawa względem

śmierci ? Aby dawny członek rzymskiego 
dworu, dawny szambelan jego świątobli­
wości, odważył się pisać w Rzymie to, 
co piszę, i podpisywać się jak to czynię, 
musi wiedzieć z pewnością o tóm, co twier- 

Z Rzymu. Z listu p. W ł. Kulczyckiego. I Hzi, i przenosić miłość prawdy i wiary

Włochy.
I od obrady pizyszia u&uiwu. r  i I , / r  t j n i j  ■

. m r m i z a c i i  ż a n d a r m e r i i  wypracowana przez [ Ś w i e c k a  w ł a d z a ,  a s p r  a w a p o 1- Uwiętój nad wszystkie względy dla ludzi, 
ściślejszy komitet (Sub-ccmiłe) ; i  przy s k a  — k t o  r z ą d z i  w W a t y k a n i e  — U  którymi był tak długo w stosunkach i 
pierwszym paragrafie wszczęła się dysku- w o 1 n o ś ć p a p i  e ż a -  ,  u b 1 1 e u s z.j 
sja żywa nad zasadą: C  z y 1 i  o r g a n i- (Ciąg dalszy.)
z a c j a  ź a n d a r m e r j  i  m a  b y ć  wo j -
s k o w a ?  c z y  c y w i l n a ?  | — * * - • ■ - j L - ' i .  -i •

Za ustrojem c y w i l n y m  przemawiali złowrogi wciąż wywierała wpływ na spra- tego, dodamy niepodobieństwa wynikające 
~ Za I wę  naszą w Rzymie, przeszkadzając po-1 dla doczesnój władzy z wyrocznego i o-

zażyłości.
Gdy do tylu bolesnych przeciwieństw, 

Francja napoleońska, śmiertelna Polski I co już w X II wieku napełniały takióm 
nieprzyjaciółka pod kłamliwemi pozory, I oburzeniem wielką natchnioną duszę Dan-

w olskow a prócz^ministrów, tylko poseł) tajemnie wszelkiemu śmielszemu w ystą-1 patrznego dążenia W łoch do politycznój 
I p :  j „ v | pieniu papieża za nami. Bardzo ciekawe I jedności, gdy przytem zważym z jednój

^ c l l .  I  1 1  1 o  _  .  • XT? _  I _____________  . V_____  l   i ___ __1  \ T i o  I o t n n n  V  r / v W  n  1 o )  n i ł i n n n  n l l i o n u ł  TT o  VkX7 T t O .

Czedik i Seidl

organizacji t o d a r m e ^ ”  ’’ *7 °  p o w o d n l  u r z ę d o w e dbwody, iż* cały plan po-1 zaś niebezpieczeństwo, by politycznie rzą- 
tvlko żem należał do stanu wojskowego wstania polskiego wyjawiony został rzą- dził, jako  jedynie możliwa kombinacja

• ’ lat 11 nie __ mnie nakłaniają po- d o w i  moskiewskiemu przez Napoleona I I I  pośrednia przedstawiają się nam rękojmie
wodv li p r z e d m i o t o w e  do obstawa- za pośrednictwem Prus. Część tajemnic ofiarowane jego świątobliwości przez rząd 
nia za o r e a n i z a c i a  i  d y s c y p l i n a  wojskową rządu narodowego i powstania dochodziła włoski. Nie jestem wcale obrońcą nowych
żandarmerii. Przypatrzm y się', jak a  jest do wiadomości Moskwy tą samą d ro g ą j systemów ani ślepym wielbicielem wło-
w nraktvee dvslokacia na w i e 1 k i e o- Plan powstania zakomunikowany został skiego rządu, którego tysiącznych błędów
kreei żandarmerii — zważmy, z jakiego prefektowi policji francuzkiój — dla Mo- nie pochwalam. Na jego miejscu będąc
materiału u nas sie składa ten instytut skwy — przez jednego z naszych rodaków, nie przenosiłbym może stolicy do Rzymu,
bezpieczeństwa publicznego — i powiedz- którego nikt nigdy nie podejrzy wał i  me gdyby wszakże to przeniesienie od rządu
inv biorąc rzeczy jak s a : czyli stoso- podejrzywa dotąd o tak  okropną zdradę, a me od narodu i od opinji publicznój
wnćm bvłobv podporządkować źandar- Niech nędznik ten wie jednak , iż zbro- zależało. Jednakowoż rękojmie dla ojca 

■i - * ? * Ky 4 o I i ?_ ?___ : ______________________ rrrnV»n-1 ńwiftt.ftfrn kHaisl mi Rift flostatftcznemi l za-merję władzom cywilnyminzom oywi.uyi— i . dnia jego i nazwisko, dotychczas grobo- świętego zdają mi się dostatecznemi i za-
Prawo karne cywilnych obywateli o- wą otoczone tajemnicą, bo żaden Polak dawalającemi dla wszystkich katolików, 

bowiązujace, nie karci przestępstw, jakich ich nie odgadł, nie ujdą słusznego napię- Czas dowiedzie ich praktyczności lub tóż 
sie dopuścić może uzbrojony żandarm, tnowania w historji, tak jak  on sam nie wyświeci mepraktyczność i mezdarność 
a k t ó r e  w k o d e k s i e  cywilnym nie sa prze- ujdzie kary boskiój na tym świecie czy Nie wiem doprawdy czemby je  zastąpić 
widziane na takie wypadki — najwięcój, na tamtym. Ale wracam do założenia. | m ożna; wrięc inna doskonalsza i odpowie-

.  .  I  T l  • ’ ?  .  b  XT___ ____P l , « > r n ł l 1 0 0 U !JZTZ: . i  E p i e i  a « - T w y .  d ^  a .  ; i ę  ^
Znając indzi zwykle do tój ja k . n .jw y i.z a  w u d z k o ic .o a .b . ulega f i  j " » gdy ^( Verweis). 
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konania, najmniejsze przestępstwo stróża stoi mu ze wszech miar. Zkądinąd jednak mie, jak  godziły się przez wieki w Polsce, 
bezpieczeństwa, jakim jest żandarm, dzia- monarsza władza jest jak najzupełniej- a w kościele Bożym mo będzie już ani 
łającego na swoją rękę (co z natury rze- szóra przeciwstawieniem urzędu naj wyż- jezuitów ani zmartwychwstańców, może 
czy inaczej być nie może), powinno być szego pasterza. Pojmowało się onę jeszcze, wówczas ludy skutkiem samćj wiary wra- 
carane surowo i o tóm pełniący służbę póki siła materjalna była jedyną tarczą cającó, do serc i na widok kościoła na 
bezpieczeństwa publicznego człowiek musi prawa, najwyższa moc ledyną rękojm ia swych pierwotnych demokratycznych i re-  
wiedzieć, by się wystrzegał nadużyć, nie- przeciwko gwałtom, kiedy każdy niemal pubhkanskich zasadach znów opartego, 
chcąc bezpośrednio być wojskowo k a -  b i s k u p  rzeszy niemieckiój był udzielnym wzniosą dobrowolnie na nowo nam,estm-

ł F J księciem, majacym mennicę własną i pra- kowi Chrystusowemu niegroźny już dla
Gdybyśmy nie mieli tego przekonania wo życia i śmierci względem poddanych swobody tron, jak to ongi uczyniły, gdy 
prostego zapatrywania się na rzeczy po W arunki Europy, równie jak  wyobrażenia s,ę miasta i gminy włoskie garnęły pod 

w skeh faszych to spoglądnijmy na^ o r  tłumów zmieniły się odtąd. Nawet krwa- opiekę biskupa rzymskiego, a cezarowie 
ganizację p o d o b n y c h  instytutów w innych we takie i szalone dziwolągi jak  komuna ustępowali, t>y mu nie przeszkadzać we 
k rai ach jiaryzka dowodzą, iż abstrakcyjne pojęcia, wiecznym grodzie. Atoli na zawsze po-
dajacu . . „  , |r ,  i_ — .l-j: otrnI trzeba wykluczyć z tych nadziei, jako

płód chorój fantazji, przywrócenie docze­
snój władzy za pomocą Biły i oręża, i od­
budowanie jój pod absolutną formą, pod 
jaką dzięki Bogu runęła dnia 20go wrze­
śnia 1870 r.

(Dokończenie nastąpi.)

W e wszystkich państwach Europy żan-1 iż pociąg do pytań, sięgających samego 
darmerja jest wojskowo urządzona... prócz jestestwa społecznego ustroju, walcząc z 
Saksonji — ale co do tego kraju, stosu-1 ciemnoty i zwierzęcerai chuciami, przeni- 
nek inny, jak  w Austrji. kają do najniższych warstw ludności. Ea-

Kraj mały, ludność przeciętnie spokoj-1 me takie wybryki świadczą o niezmordo-
wanój pogoni ducha ludzkiego za rozstrzy-na, cywilizowana i mająca poczucie „pra 

w a 
praw
samym ludziom poza granicą — , , ,  . , ■ - . , , -. -.
górach czeskich, a cóż dopiero u nas w moralny, słowem zmysł dobra i zła, o pi 
Galicji, w krótkim czasie położenie w y -  n j a  publiczna wyrąb,a się, doskonal,. Pod­
dałoby się innóm i cywilny ustrój niood- noszący się zwolna w-raz z rówmą og() 
powiednim. neg° oświecenia i wiedzy instynkt mas

Gdy do tój komisji byłem w-ybranym, coraz bardziój protestuje przeciwko pa- 
udałein się do Berlina po informacje, by | pieźowi-królowi, absolutnemu polityczne- 
się dowiedzieć, jak tam urządzony ten mu władzcy, samodzierżcy katolickiemu, 
instytut? Pokazało się z dokładnych iu- trzymającemu krzyż i miecz razem, oto- 
formacji że tam źandarmerja uorganizo | czonemu żandarm am i, cenzurą,^ policją 
wana ściśle wojskowo „podług prawa i tajną, sądami bez jawności, ministrami 
instrukcji z r. 2820 wydanychu i ustrój | nieodpowiedzialnymi, wojskiem, oprawca- 
ten do dziś dnia, przez 51 lat się utrzy- mi. W ładza papiezka, zwłaszcza od kiedy
mał bez zmiany zasadniczój... pomimo, 
że to państwo przeszło przez ten czas 
tak wielkie reformy i fazy polityczne.

Jeżeli więc w państwie, które pod wzglę­
dem administracji jest wzorowóm, mogła 
się organizacja żandarmerji wojskowa z 
dobrym ssutlciem utrzymać pół wieku i 
okazała się praktyczną — tóm bardziój 
u nas, gdzie niższa przeciętnie oświata i 
poczucie „prawau m niejsze, nie wolno 
robić eksperymentów z cywilnóm urzą­
dzeniem tego instytutu. Dalój muszę zwró­
cić uwagę panów na okoliczności, źe nie 
dla bezwzględnego drakonizmu chciał­
bym wszystko oddać wojskowości — co 
do żandarmerji —  nie. Na przekazanie 
zbrodni zwykłych czy prostych (gemeine 
Verbrechen) sądom cywilnym, zupełnie się 
zgadzam — tylko co do dyscyplinarnych 
przestępstw jestem absolutnie za wojsko­
wymi ; bo ludności gwarancję dać może 
przeciw nadużyciom (ze strony żandar­
merji) tylko ta pew ność, źe rozpoznanie 
i ukaranie zdrożnego czynu należy „d o 
s ą d u  w o j s k o w e g o . u

Potóm przyszło do głosowania i w wy­
dziale przyjęto zasadę organizacji woj- 
skowój, ale tylko tym sposobem, że prze­
wodniczący bar. Poche dał głos swój na 
stronę pięciu: F i r l ó j ,  S z c z e p a ń s k i ,  
hr. Z e d n i t z , hr. A11 e m s i bar. K o r b .  
Innych pięciu było za cywilnym ustrojem 
żandarmerji.

— | P o s i e d z e n i e  w y d z i a ł u  b u d ­
ż e t o w e g o  d e l e g a c j i  p r z e d l i t a w -

s k i ó j . ]  Na porządku dziennym dalszy

papież został ogłoszony osobiście i od­
dzielnie od episkopatu nieomylnym, to ma 
do siebie, iż nie cierpi żadnych ograni­
czeń, iż dąży fatalnie do absolutyzmu. 
Rząd reprezentacyjny, konstytucja, zda- 
wał aby się zawsze pętami narzuconemi 
nieomylnemu naczelnikowi kościoła, ujm«j 
jego najwyższój powagi i narażone by 
zawsze były na niefortunny koniec reform 
z r. 1847 cofniętych pod wymówką rewo­
lucji. Papież mógłby je  każdój chwili od­
wołać, zburzyć cały gmach konstytucyjny 
ex infomiata conscientia, a ci, którzy by 
zarzucali mu niekonstytucyjność i pogwał­
cenie swobód, zostaliby wyklęci. Konsty­
tucyjny rząd papiezki stał się już  niepo­
dobieństwem po Syllabusie i watykańskim 
soborze. Kształt zaś, pod jakim  ostatnieini 
czasy istniał, nietylko źe wpada w moralne 
sprzeczności, jakie wyżój ukazałem, 
nadto niechybnie i fatalnie prowadzi o 
najstraszniejszych nadużyć. Jak  w e  wszyst 
kich despotycznych rządach najwyższa 
władza summa rerum, przechodzi meoaDi- 
cie z rąk papieża w r ę c e  kar yna a se­
kretarza stanu i kamaryl i. ^ orz> 
w około ojca świętego grono faryzeuszów 
bez czci i wiary, spekulujących na wszyst
kióm i b ezw sty d n ie  wyzyskujących wła 
dzę, pap ieża  samego religijne uczucia ka 
to lick iego  św iata . Duchowne zawody o- 
tw a rte  są d la  czysto świeckich i ziemskich 
a m b i c j i ; *  purpura kardynalska staje się 
n ag ro d ą  nie świętobliwości, nauki, cnoty 
i zasług położonych kościołowi, ale spra­
wowania cywilnych, ba nawet wojsko

Spraw y miejskie i powiatowe.
KrakÓW, 4 lipca.-r W e  czwartek t. j. dnia 

6 b. m., odbędzie się o godz. 5 po południu 
posiedzenie rady miejskićj.

Na porządku dziennym zamieszczono:
U  Uwolnienie p. Joachima Fromera od ry­

goru zastrzeżonego art. 4 i 5 kontraktu między 
nim a gminą m. Krakowa, o kupno gruntu 
miejskiego na wystawienie piły parowej zawar­
tego.

2. Przyjęcie kilku osób do gminy tutejszćj-
3. Uwolnienie Saula Freundlicba od obo­

wiązku składania kaucji z tytułu dostawy mebli 
do kwater wojskowych.

4. Dalszy ciąg obrad nad ustawą budowuiczą- 
Przy drzwiach zamkniętych: Obsadzenie po­

sady adjunkta przy kasie miejskićj.
— Cesarz austrjacki postauowieniem z dnia 

21 z. m. zatwierdził wybór Ant. K o m o ro w ­
sk ie g o , dziedzica dóbr ziemskich na prezesa, 
aH enryka L e w ie c k ie g o , dziedzica dóbr ziem­
skich, na zastępcę prezesa rady pow. w Nisku-

—  Gminy Sękowa i Siary w starostwie 
gorlickiem położone, postanowiły założyć W 
Sękowej szkołę trywjalną.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na w sparc ie  emigracji polskiej złożono

w administracji Kraju: N. R. emigrant 4 zła.
Ultramontanie k rakow scy  rozpowszeeb- 

uiają pomiędzy ludem „Modlitwę z powodu 25' 
letnich rządów kościołem Pjusa IX pap ieża/ 
Wynosząc w tćj modlitwie n ie o m y ln o ś ć  Pa­
pieża, wyszczególniają 13 głównych wypadków 
z jego życia, z których 12-ty brzmi dosłownie- 
„Uwięziony powtórnie w Watykanie 20 wrześ­
nia 1870 r .“ Oto działanie z d o b rą  wiarą-

Dr. Reman, docent uniwersytetu krakow­
skiego, podróżujący w celach naukowych ba­
dań, znajduje się obecnie w okolicach Soł°" 
twiny.

Przypomnienie — P r z y  4 - k i a s o w y c b  
s z k o ł a c h  l u d o w y c h  w K r a k o w i e  brakuj® 
kilka posad nauczycielskich. Na te posadf 
naseła rada szkolna nieraz zastępców których 
w różnych stronach kraju usilnie pozbyć eią



KRAJ z środy 5 lipca.

chciano i którzy  nie tylko w czasie kursu swe- 
mi niepedagogicznemi i dotkliwemi wymogami 
zażalenia i niechęć rodziców, ale nadto na pu­
blicznym popisie z uczniami wywołują nieza- 
dowolnienie przewodniczących i w zbudzają nie­
chęć ku szkole. Przypom inam y te  sprawy w 
tym celu , aby rada szkolna krajowa teraz  w 
czasie ferji zajęła się rzetelnćm  i doborowćm 
obsadzeniem  brakujących posad nauczycielskich 
w Krakowie, i żeby tym sposobem zapobiegła 
dalszem u u nas kaleczeniu ludowćj oświaty.

Loterja  na rzecz artysty  dozwolona przez 
C . k. ministerstwo skarbu w dniu 30 sierpnia 
r. z. za nr. 27334 , odbędzie się w dniu 6 b. m. 
w kancelarji tow. przyjació ł sztuk pięknych 
o godz. 10 rano, na k tóra  osoby interesow ane 
zapraszam . W. Jankowski.

Zw racam y uwagę na ogłoszenie m agistra­
tu  lwowskiego znajdujące się na czwartćj stro­
nicy dzisiejszego num eru. Lwów, podobnie jak  
Kraków, nie je s t jeszcze cały wybrukowany. 
W iadom o, że prezydent miasta K rakow a pro­
ponuje zaciągnięcie pożyczki, aby K raków  „od 
razu" w ybrukować; w ogłoszonym zaś dzisiaj 
konkursie względem dostawy kam ienia i wy­
brukow ania m iasta Lwowa, czytam y te słow a: 
„ zamierzając ulice i  place miejskie dotąd  
żwirowane w miarę możności kolejno wyłożyć 
brukiem itd .u

Oczywiście Kraków chce prześcignąć Lwów, 
a prezydent D ietl burm istrza Ziemiałkowskiego.

We środę  dnia 5 m. b. w sali redutowćj
odbędzie się w spaniały wieczorek mozykalno- 
deklam acyjny na korzyść chorobą dotkniętego 
w eterana-artysty teatralnego Antoniego S o l d a .  
Ze względu na cel dobroczynny przyrzek ły  u- 
dział pani H elena Modrzejewska, pani A ntonina 
Hoffman, panna M arja MecensefFy, pan Kazim. 
Hoffman , następnie krakow skie towarzystwo 
śpiewu i m uzyka c. k. pu łku  piechoty nr. 20 
pod osobistćm kierownictwem kapelm istrza p. 
Czibulki.

P r o g r a m :  1. U w ertura z melodji słowiań­
skich T i t la , w ykona orkiestra. — 2. „W ilja“ 
chór męski W ład. Żeleńskiego. — 3. D eklam acja 
„Sw aty" (ustęp * legendy ludu sandomirskiego 
„Miecz ojcowski" Marji Ilnickićj) wygłosi pani 
A ntonina H o f f m a n .  — 4. A rja z oratorjum 
„Eljasz" MendelBona, na baryton. —- 5. F an ­
taz ja  z opery „Afrykank a “ Rafia, p. K azimierz 
H o f f m a n . — 6. D eklam acja „N iebezpieczna" 
przez U jejskiego, p. H. M o d r z e j e w s k a . — 
7. A rja z opery „M ignon" T hom asa i „Czyjaż 
w ina?!" m azurek Szopena, panna M arja M e -  
c e n s e f f y .  — 8. „K rzyż na  skale" (Felsen- 
kreuz) chór męski. — 9. F an tazja  z opery „R o­
meo i Ju lja "  Gounoda, w ykona orkiestra.

W  lipcu tak i wieczorek, to praw dziw a nie­
spodzianka !

We Środę dnia 5 m. b. odbędzie się w sali 
H otelu Saskiego koncert p. T eresy  Brzechffy.

P r o g r a m .  —  Część I. — 1) U w ertura 
z opery „W ilhelm  T ell" Rossiniego, na 8 rąk, 
w ykonają amatorowie. — 2) A billa „Scena i 
arja" Yerdego, wyk. koncertantka. — 3) Hymn 
węgierski, wyk. chór męski. — 4) „L a serena­
da" duet ze skrzypcami, Braya, wyk. koncer­
tan tka  i p . H ock; „M atka i dziecię" scena d ra ­
m atyczna D onizettcgo, wyk. koncertantka.

Część H. — 5) „B ard" R eitera, wyk. chór 
męski. — 6) „A perfido" w ielka arja  koncer­
tow a B ethovena, wyk koncertantka. — 7) D e­
klam acja „F arys" Balińskiego, wyk. p. Ładno- 
wski. — 8) K oncert na skrzypce, M endelsona, 
z  towarzyszeniem fortepjanu, wyk. p. H ock i 
dyr. Muzy p. Y opalka. — 9) „L ’A rdita" valse 
brillante A rditego, i M azurek do śpiewu, Szo­
pena, wyk. koncertantka.

Dziś w nocy przy wydobywaniu n ieczy-1 
stości w jednym  domu przy ulicy Józefa  na 
K a z i m i e r z u  nr. 248 u d u s i ł o  s i ę  d w ó c h  
r o b o t n i k ó w ,  obaj ojcowie rodzin.

Zarzęd zdrojowy Miodziusia w Szcza­
wnicy, zawiadam ia nas telegrafem , że po po­
wodzi kom unikacja zupełnie przyw róconą zo­
sta ła  i poczty  na miejsce dochodzą.

Odezwa. — Szanownych członków, jakoteS* 
byłych stypendzistów  tow. bratnićj pomótiy 
akadem ików Polaków  w Prószkowie prosimy 
Uprzejmie, o nadesłanie jaknajspieszniejsze za­
ległych składek, na ręce nizój podpisanego 
prezesa.

Prószków, 1 lipca 1871 r.
D yrekcja: K. W awrowski, prezes.

K. Mejsner, podskarbi.
J . Kolski, kurator.
D r. Settegast, protektor.

B o rd e a u x , 27 czerwca. — Było to  w kw iet­
niu 1863  r. R anny pod R ybnicą, po wielu 
trudnych  i niebezpiecznych przejściach udało 
mi się nareszcie dostać do Tarnow a, gdzie go 
ścinnie w tam ecznym przyjęty  szpitalu miłe 
Wyniosłem wspomnienie zacnych i poczciwych 
T arnow ian co z prawdziwym poświęceniem, 
Ulżyć naszem u staiali się cierpieniu, a idąc 
dalćj za mem wspomnieniem, widzę przed sobą 
postać zacną i szlachetną, człow ieka nauki i

poiw ięcenia, którego każdy przyjazd do T a r ­
nowa taką zaw sze napełn ia ł radością nas ran ­
nych, bo zaufanie, bo jakaś niem al ślepa wiara 
jakąśm y w nim pokładali, ja k  dobroczynny 
balsam łagodziła  nasze cierpienia i pomnę da- 
Ićj, ja k  w jednćj izbie z niejakim  Korytyńskim  
pom ieszczony, miałem sposobność za każdym 
przyjazdem  do nas znakomitego chirurga śle­
dzić fi-rjonomję mego tow arzysza. Cierpiąc b o ­
leśnie ze zgruchotaną od kuli ręką , uczuw ał 
on natychm iast w idoczną ulgę, tw arz jego  pro- 
mieniła radością —  to mój zacny, mówił on, 
opiekun, którem u nie tylko ocalenie życia lecz 
i ręki mćj winienem.

K to by ł tym człowiekiem to ju ż  wiecie za- 
zapewne, to  szlachetny i nieodżałow any dr. G i­
lewski, którem u z wygnania to krótk ie pośm ier­
tne poświęcam wspomnienie. A l. Korwin.

Sprostowanie . W  wczorajszym num erze na 
stronie 3 w kradły się pom yłk i, k tóre nie chcąc 
opóźnić wyjścia dziennika, musieliśmy zostawić.

W  ustępie: „O zmowie robotników  w Kró- 
lewskićj hucie ,"  powinno zam iast: „ jest to
fa k tu być „jest to fa łsz . “

H O T E L  SASKI. Przyjechali: H eljodor Mu- 
ljewicz dr. med. z Częstochowy, K onst. D em ­
bowski wł. d. z T okar, F lorjan Czermiński urz. 
z żoną z W arszaw y, Ksaw. Czermiński urzędnik 
z żoną z W arszawy, A malja Lewandow ska ob. 
z W arszawy, Em m aM alcz żona doktora z W ar­
szawy, H alina Łuszczew ska żona urz. tow. kr. 
z W arszaw y, G ustaw  Sobotkiewicz z córką z 
W arszawy, Aleks. Bzowski wł. d. z Królestw a. 
Dawid Ilnicki z fam ilją asesor kol. z W ołynia, 
Grzegorz Philipson w ojażer z Petersburga, ks. 
F ran . Paw łow ski scholastyk kated . przem yśl, 
z Franzensbaad, A nt. Serw acki budów, ze Lw o­
wa, Aug. d H auterive wł. d. z Galicji, H enryk 
Bielański wł. d. z Sękowy, Zdzisław D ąbrowski 
inz. z B rusna, Edw ard Pawłowski art. malarz 
ze Lwowa, G ustaw  Zieliński wł. d. z synem 
z Kongresówki, Ludom ir Cywiński ob. z K on­
gresówki, W ład. W ojciechowski wł. d. z K on­
gresówki, K arol Praw dzie Micowski ob. z Rossji, 
K onstancja hr. R zew uska wł. d. z Rossji, Stefan 
Rogoziński inżynier z Galicji, Miecz. Potocki 
konserw ator budow nictw a krajowego z Galicji, 
Maks W olfschlaeger porucznik wojsk pruskich 
z Nancy, Jan  Jan e r c. k. komisarz z Tarnopola, 
M ikołaj Krzysztofowicz dr. praw  ze Lwowa, 
M arjan D ydyński ob. z Berlina.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Zygm. 
hr. Siemieński wł. d. z P rus, K atarzyna Baum- 
garten  jenerałow a z Rossji, W oj. F ijałkow ski 
wł. d. z K rólestw a, W ład . Moszyński dr. praw 
z Turcji, L eon  Nestorowicz urzęd. z Olkusza, 
Leopold Janiszew ski fabr. z Królestw a.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: W ład. hr. 
W odzicki wł. d. z Niedźwiedzia, K. Żagrowski 
bisk. ruski z Rossji, Ju lju sK u se l kup. z Thron, 
Jasińsk i Jó ze f z W arszaw y, Mikołaj Kapsowicz 
z Rossji, M arja Miklaszewska z W arszawy, J . 
Brodzki ob. z Rossji, Apollo Jasiclew ski ob. 
z Rossji, A ntoni Jo rdan  wł. d. z Galicji, P io tr 
T oryst dr. praw  z Tarnow a, R obert O ppitz 
kup. z W rocławia, Adam Janiszew ski ob. z L i­
twy, M. M rawczyńska wł. d. z Galicji, M. La- 
scaraki wł. d. z Mołdawy, Em anuel D anenfeld 
kup. z Czerniowic, Bolesł. Ł apuszyński wł. d. 
z Galicji, Zofja H ibsch ob. z Pragi, K anty  D y­
dyński obyw. z Galicji, W . Brzozowski wł. d. 
z Galicji, Ew a Jordanow a wł. d. z Galicji, Jan  
Lorynow icz obyw. z Galicji, A ndroski Mikołaj 
wł. d. z Rossji, Ludw. Czerkas wł. d. z Rossji, 
Stan. Paku tyńsk i ob. z Galicji, M. M ichalski 
wł. d. z Mołdawy.

Poprawa błędów w Polszczyźnie.
K ażdy oświćcony obywatel spostrzega to, 

że języ k  ojczysty skutkiem  niepom yślnych 
sobie warunków w dobach ubiegłych psuje się 
W  swych rodzimych formach na uszczćrbek 
doli i żywota swojego. P rzetoż odzywają się 
ze wszech ziem czcigodne głosy za nagłą po ­
trzebą oczyszczenia go z błędów, weszłych lub 
wnikających w zwyczaj.

W ziemiach podkarpackich przyw rócony w 
szkoły, urzędy i sądy nabył on swobody, j a ­
kiej tu  nie doznaw ał od wieku. O tóż, gdy ko- 
misj’ja  językow a tow arzystw a naukowego k ra ­
kowskiego tylko powolnym postępow ać może 
krokiem, szanow na redakcyja dziennika tego 
ośw iadczyła się z chw alebną chęcią poświęce­
nia choćby i codzień miejsca na kilka w ićrszy 
druku, w których chcę zw racać  uwagę ziom- 
ców na usterki i błędy w języku dzisiej­
szym bez względu na zwyczaj i powagi p isa r­
skie. Podaw ać więc myślę treściwie tylko re ­
zu lta ty  z badań naukow ych, bo rozwodzić się 
szćroce nad uzasadnieniem  rzeczy umiejętnym, 
to należy do dzieł lub pism naukow ych, albo 
do w ykładów  uniwersyteckich.

Podpis mój zw alnia redakcyje od wszelkiój 
odpow iedzialności, k tórą  na siebie b io rę , wy­
praszając się atoli od polem iki w dziennikach 
politycznych.

1) Czytaliśmy w pewnym dzienniku:... „żo ł­
nierzy, nieumiejących wziąść broni do ręki, 
ja k  się patrzy. “ (s. 71. 30. z Zur.). Polszczyzna 
choruje dziś na różne barbaryzm y, ale głów ­
nie na  giermanizmy; ów pisarz obdarzy ł ją  
czeehizmem: j a k  se p a tf i  (comme il faut). Po 
polsku: żołnićrzy, nie um iejących wziąć broni 
do ręki n a l e ż y c i e ,  j a k  s i ę  n a l e ż y ,  j a k  
w y p a d a ,  j a k  p o t r z e b a  itp . „B ędę człow ie­
kiem, j a k  s ię  n a le ż y ."  (Linde.)

H enryk Suchecki.

Wiadomości urzędowe.
Ustawa z dnia 15 cze rw ca  1871

względem uwolnienia od podatków  budowli 
n ow ych , przebudow anych i dobudow anych 

w r.. 1872 i 1873.
Zgodnie z uchw ałą obu izb rady  państw a 

rozporządzam  , co następuje :
§. 1. W yjątkowe uwolnienie od podatków  

nowych budowli na la t 15, a przebudow anych 
lub dobudowanych na la t 11 zarządzone u sta ­
wą z 14 listopada 1867 Dz. u. p. nr. 137 
względem budynków, od których opłaca się 
podatek  domowy od czynszu i ustawą z 3go 
marca 1868 Dz. u. p. nr. 16 w zględem bu ­
dynków, od których opłaca się podatek  do­
mowy klasyczny, a które według istniejących 
rozporządzeń do końca 1869 r. w ybudowane, 
przebudow ane lub dobudowane zostały  (za­
stosowane ustaw ą z 24 grudnia 1869 r. D z. 
u. p. nr. 188 także i do budowli w zniesio­
nych w r. 1870  i 1871) odnosić się ma ta k ­
że i do budow li, k tóre w ciągu roku 18 7 2  i 
1873 w edług istniejących rozporządzeń ukoń­
czone i do użytku oddane zostaną.

§. 2. W ykonanie tćj ustawy poleca się mi­
nistrow i skarbu.

Schónbrunn 15 czerwca 1871.
Franciszek Józef mp.

Hohenwart mp. Holzgethan  mp.
—  D nia 29 czerwca r. b. wyszedł i roze­

słany  został z c. k. nadwornćj i rządowćj d ru ­
karni w W iedniu zeszyt XXV dziennika ustaw  
państw a. Zeszyt ten zawiera:

Nr. 55 . Ustawę z dnia 11 czerwca 1871 r. 
względem przyłączenia kolei żelaznćj Jed lersee- 
Stockerau do austrjackiój kolei północno-za- 
chodnićj.

Nr. 56. Ustawę z 15 czerwca r. b . w zglę­
dem budowy kolei z Komotau do B runnersdorf.

Nr. 57. Ustawę z 15 czerwca r. b. wzglę­
dem uwolnienia od podatkow  budow li now yc' , 
przebudowanych lub dobudow anych w r. 1872  
i 1873.

Nr. 58. Ustawę z 28 czerwca r. b. w zglę­
dem dalszego poboru podatków  i op ła t tud zież  
pokrycia wydatków państw a w m iesiącu lipcu 
1871 r.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w Rzeszowie

(przez sprawozdawcę K raju.) 

W ystawa rolniczo-przemysłowa towarz. 
roln. krak. otworzoną została d. 3 b. m. 
po południu. Jak rewja Thiersa, miała 
do walczenia z przeciwnemi sobie żyw io­
łami. W ylewy przyległych rzek górskich 
przerwały wszystkie boczne komunikacje 
i z tego powodu może nie jeden okaz 
przeznaczony na wystawę nie stanął na 
miejscu. Mimo tego przestrzeń oddana 
wystawie dosyć wypełniona. Urządzenie 
przejrzyste, działy okazów dosyć dobrze 
rozm ieszczone, przystęp do każdego z 
nich łatwy, ulewy tylko poprzednie zo ­
stawiły ślad w b łocie , które przy stałćj 
pogodzie, na jaką się zanosi, może zni­
knie w dniach następnych. Zjazd zw ie­
dzających wystawę niezbyt liczny.

W  dziale maszyn gospodarskich bra­
knie zupełnie firm zagranicznych, a nawet 
i z krajowych naszych fabryk braknie 
dwóch g łów n ych , które dotąd wystawy 
tutejsze podnosiły , panów Cegielskiego 
z Poznania i Zieleniewskiego z Krakowa. 
Natomiast są wyroby p. Wernera ze L w o­
wa i bliższych Rzeszowa pp. Torasiewi- 
cza, Fosiewicza i Radłowskiego. Fabryka  
mogilańska przysłała nie w ie le , ale w 
swoim rodzaju bardzo dobrych okazów. 
Kraków reprezentuje p. Petersheim.

Chociaż liczba wystawionych przedmio­
tów w dziale maszyn gospodarskich nie 
jest zbyt w ielką, tojednak właśnie ten 
dział reprezentuje prawdziwą pracę na­
rodową, czego o innych powiedzieć nie 
można. Kiedy już mowa o wyrobach czy­
sto krajow ych, to i fabryk wózków w ę­
gierskich z Rzeszowa i Przemyśla pomi­
nąć nie można.

W ystawa żywego inwentarza składa się 
z samych prawie okazów kupowanych za

ranicą. Chlubny wyjątek stanowią tylko 
onie hr. Alfreda Potockiego. Liczny ich  

szereg jest jednostajnym okazem krzyżo­
wania Perszeronów z klaczami krajowe- 
mi, celem zyskania silnćj rasy roboczćj 
dla miejscowych potrzeb.

Jeszcze bardzićj pocieszający wyjątek 
stanowi mała liczba okazów bydła w ło­
ściańskiego z W zdowa, powstała z krzy­
żowania rasy krajowój z holenderską za 
pomocą buhaja użyczanego im przez p. 
Ostaszewskiego. Pan Ostaszewski znany 
z wystaw krajowych i zagranicznych, wła­
ściciel doborowego b yd ła , sam tym ra­
zem nic nie w ystaw ił, ale przysłał nam 
w okazach bydła włościańskiego wzdow- 
skiego ładny dowód swćj dbałości o sze­
rzenie dobrobytu wśród włościan.

Na czele ras zagranicznych zanotować 
musimy okazy, które dostawił z Prus p. 
Sypniewski w bydle czystćj krwi angiel­
skiej, świeżo sprowadzonym z Anglji, w 
okazach tryków Southdown i Shropshire- 
down i wielkićj liczbie bardzo pięknych 
świń rasy Yorkshire. Ta gromadka wę­
drowców z Albionu do Rzeszowa przy­
ćmiła cokolwiek inne zakupna zagrani­
czne rozpładniane w kraju, m iędzy któ- 
remi odznaczają się: Krasiczyńskie Air- 
shiry, W iśniowskie holendry, bydło Za­
rzeckie, Stefana Zamojskiego z W ysocka, 
Ludwika W odzickiego i Kalinowskiego 
z Rzeszowa.

W dziale koni celują konie krwi an­
gielskiej p. Romana Sołtyka z Babicy i 
arabskie p. Christjaniego z Przybyszów- 
ki. W łaściwych stadnin —  właśnie tego, 
czćm Galicja celuje — nie ma po w y­
stawie.

Bazar tym razem skromny. Ładne pró­
by mąki tęczyńskićj i broń p. Hoefel 
majera głównemi w nim są okazami. —  
Bawi widzów szczególna osobliwość, ko­
losalny piernik ważący 200 funtów, i wło • 
ściańska owieczka wydająca w ciągli ro 
ku już po drugi raz na świat na trzy 
jagnięta.

Próba maszyn i próba orki zapowie­
dziane , z których sprawozdanie prześlę 
razem z szczegółowym przeglądem w y­
stawy.

Kraków 4 lipea. — T arg i zbożowe na gra­
nicy Kongresówki w obecnym czasie bywają 
dobre, a dowozy dość znaczne. Ceny zaś za­
leżą jużto  od powietrza, ju z  tćż  od ilości p rzy ­
byłych na targ kupców. —  T u te js i spekulanci 
zbożowi dosyć zakupili tak  na  miejscowe po­
trzeby jak na wywóz. K rupnicy  zakupili znów 
dużo jęczmienia, prosa i grochu, k tóre się zna­
cznie podniosły w cenie.

Trochę późniejsze targ i zależeć będą głównie 
od pow ietrza i od zbiorów, k tóre w południo­
wych krajach E uropy ju z  się rozpoczęły, a i u 
nas niezadługo się rozpoczną.

P łacono pszenicę 4 0 — 4 6 , żyto 25 — 29, 
jęczm ień 2 1 — 26, owies 14 — 17, groch 33 do 
37 , proso 30 — 35 złp.

— Dowóz zboża na dzisiejszy targ  nasz na 
K 1 e p a  r z u by ł dość dobry, chęć kupna także 
wiecćj ożywiona. Ceny bardzo często — chociaż 
niewielkićj — ulegają zmianie, równie na naszych 
ja k  na zagranicznych targach. W  Peszcie i W ie­
dniu pszenica o 10 e. się podniosła, natom iast 
we W rocław iu cokolwiek spadla. O statnie g ra­
dy i deszcze miejscami bardzo wiele narobiły  
szkody. —  Z Galicji, a szczególniej z górskich 
okolic, zakupują bardzo dużo żyta, które się 
dlatego trzym a w cenie.

P łacono pszenicę 10 — 11 .75 , żyto 7 — 7.60, 
jęczm ień 5 .50  — 6 .2 5 , owies 4 — 4.65  z  opłatą 
konsumcyjną.

Sprawozdanie roczne 
banku galic. dla handlu i przemysłu.

(Ciąg dalszy.)
vDomy komisowe.— O ile zdrową i dobrze 

pom yślaną by ła  idea zakładania domów korni 
sowych, świadczy między innem i dom tarnow ­
ski, który z dniem każdym rozszerza zakres 
swego działania, zyskuje na uznaniu i zaufaniu, 
przyjm uje na lokacje znaczne kapitały , i uży­
w ając ich w kierunkach właściwych, przynosi 
korzyść sobie i bankowi i sta ł się ju ż  dziś nie­
zbędnym  dla całćj okolicy zakładem .

„T rudniejsze było zadanie banku względem 
domów położonych w obrębie izby handlowćj 
lwowskićj, a  mianowicie domu stanisław ow skie­
go i jarosław skiego.

„T rudność pochodzi przedew szystkićm  z za ­
sady co do reeskonty  weksli przez bank naro ­
dowy przyjętći. Skutkiem  tćj zasady, weksle 
opatrzone podpisam i osób w obrębie innćj izby 
hand low ej—ja k  w danym  przypadku izby han ­
dlowćj lwowskićj —  zam ieszkałych, mimo żyra 
naszego banku nie mogą być reeskontow ane

w filji banku narodowego ani w Krakowie ani 
we Lwowie.

„W eksle więc domów komisowych stan isła­
wowskiego i jarosław skiego ciążyły i obciążać 
zanadto m usiały tek i banku naszego, a ta  nie­
możność reeskonty naprow adziła nas na myśl 
uproszczenia m anipulacji i zm niejszenia kosztów  
administracyjnych przez ustanowienie ajentów  
ped bezpośrednim  kierunkiem  banku zostają­
cych, ku  czemu odpowiednie kroki dyrekcja 
poczyniła.

„W  ten  sposób miejsce domu stanisławow ­
skiego, którego głównćm zadaniem było u ła­
tw ienie i dostarczenie kredytu dla handlu wo­
łowego, zajmie teraz  ajent w Oświęcimie, jako 
w punkcie centralizującym  handel wołowy w po­
bliżu K rakow a i w obrębie tutejszej izby han ­
dlowej położonego.

„Miejsce domu jarosław skiego zastąpi bank 
ajentem  tam że.

„ Zakłady fabryczne w Tenczynku i Łubnej. 
Wr zeszłorooznćm  sprawozdaniu mieliśmy za­
szczyt przedstaw ić panom stosunek nasz do 
zakładów  fabrycznych w T enczynku i do cu­
krowni w Ł ubnej.

„Z akłady tenczyńskic przyniosły nam za 
pierwsze 10 miesięcy w stosunku 9*/4 pet. od 
włożonego w nic kap ita łu . B ilans upłynionego 
roku od 1 lipea 1 8 7 0  po tenże dzień 1871 r. 
dopiero po tym  term inie zrobić można.

„O pierając się jednekże na  dotychczasowych 
rachunkach, po zaprow adzeniu rozm aitych ule­
pszeń zmierzających do zm niejszenia kosztów 
produkcji, mamy niew ątpliw e przekonanie, że 
dochod z zakładów  tenczyńskich w roku bieżą­
cym okaże się korzystnym .

„Pierw szy bilans cukrowni w Ł ubnćj zrobić 
można dopiero w sierpniu r b . ; z dotychczaso­
wych jednak  rachunków  mamy przekonanie, że 
kap ita ł w udziały cukrowni w łożony przyniesie 
bankowi odpowiednie korzyści.

„O ba te zakłady mają przed sobą wielką 
przyszłość; rozw ijają s'.ę one przy pomocy k a ­
pitału  bankowego energją zarządu i ścisłą kon­
tro lą , wykonywaną przez bank  w podwójnym 
jego charakterze, tj. jako  spólnika i jako  do­
starczyciela kap ita łu  obrotowego.

„Pojm ujem y dobrze, iż biorąc udziały w za­
kładach fabrycznych, unieruchomiamy na pe­
wien czas część naszego k a p ita łu ; dlatego tćż 
nie zm niejszając bynajm nićj kap ita łu  zakłado­
wego, nabyliśm y zak łady  tenczyńskie za akcje 
pierw szeństw a; p rzy  wzięciu zaś udziałów  w 
cukrowni w Łubnćj nie spuściliśm y z uwagi p o ­
trzeby utrzym ania równowagi względnie do ca­
łego kap ita łu  naszego. W iem y także, o ileby 
dla banku dogodniejszćm i pożytcczniejszćm  
było w ytw arzanie akcyjnych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych; są tu  jednakże trudności, k tó ­
rych dotąd zwalczyć nie byliśm y w- stanie.

„Jeden z najpopularniejszych i najbardzićj 
pociągających rodzajów  przem ysłu je s t w kraju 
naszym niew ątpliw ie przem ysł naftowy.

„Robiliśm y wszelkie możebne usiłow ania do 
w ytworzenia tow arzystw a naftowego akcyjnego, 
któreby przem ysł ten  uporządkow ać zdołało ; 
usiłow ania jed n ak  nasze i w tym naw et p rzed­
miocie są dotąd bezowocne.

(C iąg d t l  zy nastąp i.)

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 2 lipca. Rząd franzuzki w ypła­

cił punktualnie d. 1 lipca w Rouen 8 3/4 
milj. franków, a w Ainiens 10 milj. fran­
ków tytułem kosztów utrzymania wojsk 
na pierwszą połow ę lipca.

Paryż  2 lipca. W ybory ukończono. —  
Udział w tychże był liczny. W iękza część  
dzienników spodziewa się, że lista umiar­
kowanych przejdzie; nicmożebnćm jest  
jednak postawić przededniem jutrzejszym  
choćby przybliżony rezultat. —  Spokój 
zupełny.

Florencja  3 lipca. Komisja obrony kra- 
jowćj ukończyła swoje roboty. Roboty 
te obejmują trzy kategorje i wymagają 
sumy 350 miljonów. Do picrwszćj kate- 
gorji należą fortyfikacje Rzymu, Spezzyi, 
Bolonji i Aleksaudrji, których koszta wy­
niosą 25 do 30 miljonów. Minister finan­
sów przedłoży ustawę dotyczącą tych ro­
bót. —  Nowy plan podatkowy przeka­
zują katastry gminom.

Konstantynopol 2 lipca. Z porady An­
glji , miała flota pancerna ominąć Ale 
ksandrję przy przejeździć do T unisu; 
wiadomo bow iem , że Amerykanin Lay  
założył torpile wzdłuż ■wybrzeża egip­
skiego. Zresztą mocarstwa w płynęły na 
K edyfa, aby udał się do Konstantyno­
pola. Przyjazd jego ma nastąpić w poło­
wie sierpnia.

Przegląd polityczny.
Z Wiednia otrzymujemy z wiarogodne- 

go źródła wiadomość, że w podkomite­
cie komisji konstytucyjnej rajchsratu u- 
chwalono przed zamknięciem sesji jeszcze  
w tym tygodniu wnieść w izbie s p r a wę  
g  a 1 i c y j  s k ą. Sprawozdawcą ma być 
Herbst. Forma wniosku ma nie wspomi­

nać o rezolucji, tylko opiewać następnie: 
„ I z b a  p o s ł ó w  r a j c h s r a t u  u c h w a ­
l a  w z a s a d z i e ,  ż e  G a l i c j i  n a l e ż y  
p r z y z n a ć  o d r ę b n o ś ć  po l i t y c z ną . "

W niosek ten ma być postawiony sam 
dla siebie bez łączenia go z sprawą bez­
pośrednich wyborów (?). Centralistćw 
skłoniła do tego zapewne ostatecznie o- 
bawa przed ugodą z Czechami i przed 
m o ź 1 i w ą większością autonomistów i 
Słowian w przyszłym rajehsracie. Tayes 
Presse przynosi o tćm wiadomość o g ó l ­
n i k o w ą ,  ale dodaje, że sprawa gali­
cyjska i bezpośrednie wybory mają być 
znowu razem wniesione.

Bądź co bądź widzimy z tego, że gdy- 
by r z ą d  c h c i a ł  a delegacja g a l i c y j ­
s k a  u m i a ł a  zmusić go do stanowcze­
go kroku w sprawie galicyjskićj, żądania 
nasze nie znalazłyby już nawet w rajchs- 
racie oporu i nie potrzebaby wieszać się 
u wodnistego przedłożenia hr. Hohen- 
wartha ani też żebrać koncesji admini­
stracyjnych. S p e c j a l n a  u g o d a  z Ga 
licją ma utorowaue drogi.

Co do rokowania o powszechną ugodę, 
Pokrok zapewnia , że od z a m i a r u  ugo­
dy z C zecham i, do przeprowadzenia jej 
jest jeszcze przepaść. W iedeńskie dzien­
niki powtarzają, że mianowanie hr. G o- 
ł u c h o w s k i e g o  namiestnikiem Galicji 
jest już faktem. W związku z tćm stoją 
wieści o podróży cesarza do G alicji, co 
jak wiadomo było projektem hr. Gołu- 
chowskicgo.

Jedna Tgspresse zaprzecza tym wieś­
ciom dodając, że nominacje zależeć będą 
od stosunku stronnictw w galicyjskim  
sejmie. Lecz stosunek ten jest znany —  
chyba żeby były nowe wybory i nowe 
p r a w o  w y b o r c z e .

Sejm poznański zamknięty został.
W ybory we Francji wrypadły o ile 

wnioskować można na niekorzyść preten­
dentów wszelakich za Rzeczpospolitą. —  
Rząd zabronił wojsku głosować — snać 
nie jest pewny jego usposobienia.

Z Rzymu donosi koresp. D . N .: Na 
żądania kam aryli, żeby opuścił Rzym 
przed przyjazdem k ró ia , rzekł papież: 
Jestem za stary, iżbym szukał nowćj sie­
dziby. Papież jest złamany, ale spokojny. 
Kardynał Antonelli dał się słyszeć: Ża­
dne państwo nie zaprotestowało przeciw  
ustawom gwarancyjnym i zdaje się być 
pew nćm , że W łochy i Niem cy zawarły 
przymierze.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 4  lipca. Izba panów na wnio­

sek Arneta przyjęła en bloc cały prelimi 
narz budżetowy, uchwaliła bez obrad u- 
stawę finansową i wszystkie przez kom i­
sją wniesione rezolucje.

Paryż 3 lipea wieczorem. W edług 
d o t y c h c z a s  wiadom ych rezultatów 
należą z pomiędzy wybranych 114tu, 
80— 90 do stronnictwa um iarkowa­
nych republikanów, które popiera 
politykę Thiersa.

W  Marsylji w ybrany G a m b e t t a ,  
w Charente inferieure p r z e p a d ł  
Rouher.

Paryż 3 lipca. Dotychczas wia­
domy je s t rezultat w yborów  z 34 
departam entów . W ykonano 56 re ­
publikanów, a 12 monarchistów.

Paryż  3 lipca. Dzienniki dotąd nic pe­
wnego nie donoszą o rezultacie wyborów.

Gaulois mniema, że z listy unji paryz- 
kićj wybrani będą 15tu, z listy radykał 
nych jeden Gambetta, 5 innych z listy 
umiarkowanych republikanów.

Rzym 3 lipca. Król odbył rewję 
gwardji narodow ej i wojska, wszę­
dzie wTitał go naród wieikiemi ow a­
cjami — zwiedził am fiteatr wśród 
entuzjazmu ludu. M inistrowie, depu­
towani i ciało dyplom atyczne tow a­
rzyszyli mu.

Rzym 4 lipca. Posłow ie austrjacki i an­
gielski przybyli tu.

Florencja 4 lipca. Po wszystkich mia­
stach były demonstracje radosne z okazji 
instalacji w Rzymie.

Londyn 4 lipca. Mają nastąpić zmiany 
w ciele dyplomatycznćm, posłowie w W ie­
dniu i Petersburgu mają być nawzajem 
na swoje miejsca pomieszczeni. Następcą 
Odo Russela ma być lord Tenderton.

Kursa. — Wi e d e ń  4 lipca god. 2. —  
Akcje kredytowe 288 60. — Lombardy
178.40. —  Losy z 1860r. 1 0 1 .2 0 .— Losy  
z r. 1864 128.25 —  Akcje franko-austr.
116.40.— Napoleony 9.8Ó— . Akcje kol.

U sp o so b ie n ie  g ie łd y : s ta łe .

R edaktor i wydawca dr. Ludwik G uinplou icz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. G ralichowski.

K u r s p a p i  © r ó w P i e n i ę d z y .
ż ą d a ją  p ła c ą

złr. w. a.

76 60 74 50
85 50 84 50
90 25 89 50
91 50 9 )  50

;.Eo  — 247 -
176 — 174 -

68 —
123 — 120 —

77 — 76 —

164 — 162 - -
1«4 — 182 —
122 — 120 —

6 88 6 80

KRAKÓW 4 lipca.

L isty  za s taw n e .

L is ty  zast. gal. 4 %  bez  kup

» »  >i 6 % .........................
„ „ „ b a n k .h ip . 6°/,
„ „ „ b an k . w t. 6 %

A kcje kolei.

Mccje gal. kol. K aro la  L u d  
„ „ „ lw ow s.-czo r

A kcje banków .

Akcje b a n k u  krakow skiego  
z w p ła tą  80 złr. 

Akcje b a n k a  gal. hipotecz.

O bligacje.

^M igneja  indem niz. galicyj 
„ po*- g łod . galic. 

*»syjski« p - ira je  z r. 1864 
„ z r. 1666

W aluty.
®r*!bro poi. s t. za  100 złr. 

„ now e obr. 100 złr.
^ 6 n k n . poi. 100 z łr ..............
^U ble ros. za 100 rs r .........

k lary  pr. 7,H joo ta l .........
febro now e *H«tr.. . . . . . .

^ u k a t  w ażny    ...................

Xapolooii d ’o r .................
P ó liin p e rja /y  r o s y js k ie  . . .

WIEDEŃ, 3 lipca.

Dług pań stw a: R e n ta  6"/- 
„ w s r e b r z e  50/ n

„ w al. a u s tr . sp łać . 6 %
L osy  pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . .  

„ „ 1854 4«/,
„ na  500 I 860 5 %

na 100 1860 6%, 
" na 100 1 8 6 4 ..

C om o .........................................
O blig . ind. g a l................5 %

„ • „ buków . . . . 5 %
G alic. pożycz, głodow a 7 %

Akoje bankow e:

A nglo -austr. za  100 złr.
A ug lo -w ęg ie rsk ie ...............
A ustr. k r e d y to w e ............
K redyt, h au d l. p rzem y sł..
D yskontow y a u s tr .............
F ra n c o  a u s tr ........................
K rakow sk i han d , p rzem .
G alicy jsk i k r a jo w y ..........
N a ro d o w y ........................... ..

żądają; płacą 
złr. w. a.
9 90 

10 10

69 65 
69 3 
69 20 

198 
94 60 

100 90 
113 25 
123 - 
25 — 
75 50 
74

269 25 
88  —  

277 — 
286 30

116 60

777 —

9 80 
9 9

59 55
68 95
69 10 

266 -
93 6 

100 70 
112 76 
127 75 

24 — 
76 20 
73 50

268 76 
87 —

276 
236 10

116 25

775

A kcje k o le i:

A lf6ld F iu m e ................. .
C zeska  zach . n a  200 złr, 

„ pó łnoc . „ 150
E lż b ie ty  na  200
F e rd y n an d a  n a  1000 
F ra n c . Jó z e fa  „ 200
K ar. L u d w ik a  „ 200
K oszyc. B ogum . 170 
L w ow .-C zern . n a  200 
P ó łn o cn . zach. a u s t r . . .
R u d o lf a  n a  200 złr.
S ied m io g ro d zk a  „ 200 
R ządow a n a  200 (500 fr.)
T h e is s b a h n ........................
T r a m w a y ................................
P o łu d n io w a  n a  500 f r . . . .  
W ęg ier, pó łn . w seh. 200 z łr  

„ w schodnia 200 „

A kcje  p rzem . I L ia ty  z a s t :
B o ry sław sk ie  n a ft. 200 złr. 
A ust. ISod.-Cred. 100 fl. 5 «/ 
L is ty  zas t. g a licy jsk ie  4 %

» „  S , 6 %
» „ B a n k u  H y p . go/ )
„ „ B a n k . W łóż. 6°/'
„ B ank . n a ró d . W. K. 6%, 
e * „ W . A. 6°/,,
„ z a s t .w ę g ie r sk ie 5 7 j 0/,

Obligl p ie rw sze ń stw a  :
Kolei czesk . pó łn . 300 fl. %  

„ „ zachód. 300 „ 6°/,
„ C esarz. E lż b ie ty  ón/. 

E lż b . war. 100 z ł. w. a . 6%  
E U . em .l8 6 2 „  „ 6°/
KU. „ 1 3 6 9 , „

żądają płacą 
złr. w. a.

177 25 
256 60 
134 — 
221 75 
2155— 
201 60 
249 —

04 50 
175 26 
210 75
162 50 
173 — 
414 -  
244 — 
221  —

178 80
163 25 
85 —

176 75 
265 60 
133 — 
221 25 
2145 
201 —  

248 50 
104 — 
174 75 
210 50 
162  —  

172 — 
413 6 
243 -  
220 50 
178 6 
162 76 
84 50

106 50 106 —

75 40 — ___

— — 84 60
90 — 89 60
91 5-i 91 —

96 50 P6 30
92 30 92 10
89 60 89 30

100 99 75
93 75 93 26
96 — 95 5 0
— — 101 _

94 50 94 _
99 60 99 25

Kol. Ferd. za 10Cz.MK.6% 
„ W A. 50/ 

„ „ „ (sr. pł.) 5%
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5°/, 
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy: 
I. emisja na 300 złr. 511/, 
U- r „ 50/,
UL „ „ 60/,

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/, 
„ Siedmic.gr. 200 „ 5°/.

Rządowa na 500 fr
II. omis. „ „

Południow a.......................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/„
Bony 1870 ta  74 „ 50/,

„ 1875 „ 76 „ 6°/V
„ 1877 „ 78 „ G°/u

Losy pryw atne:
Kredytowe na 100 fl. wa.
Clary............. 40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 1Ó0 „ 
Keglewicza. . . .  na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa
P a lfy   na 40
Rudolfa . . .  „ jo
Salm . . . . .  „ 4 0
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20
T prestc  „ 100
ita ld s te m .. „ 20 
Windisćhgrjitz. 20

mk
wa.
mk
mk.
wa.
mk.

W eksle:
A ugabig. za 100  a. nieniA1/

żądaią; p łaoą
złr. w. a.

92 __ 91 50
88 50 87 50

106 — 105 50

106 50
100 76 100 50

79 26 79 —
_ _ 91 5"
84 70 84 50
91 60 91 25
89 50 89 25

ISO 50 138 60
138 50 137 50
111 — 110 75
90 10 89 90
— — — —

— — — —

177 176 50
39 — 38 —
— — — —
17 — 15 —
35 — 33 —
33 60 32 60
15 5 16 —
44 60 43 60
33 — 32 —
24 — 22 —

!2 l — 119 —
26 — 24 50
25 24

_ _ _ _

| źątl*| a ołsca

B erlin  za  100 t. 5 8honto 
F ra n k f. za  100 fl. 4 „ 
H am b rg  100 m a rk  4 „ 
L o n d y n  10 ft. st. 3>/s „ 
P a ry ż  za  100 fr. 2 ' / ,  „ 

M onety :
D u k a ty  w a ż n e .............
N a p o le o n y ....................
S re b ro ..............................

LWÓW, 1 lip ca . 
In d em n . g a licy jsk a  5'J/ f 

„ b uków  . . ,  6e/,, 
L is ty  z a s ta w n e . . . .  5 “/,

r '  .  n • • ■ • 4 “/ru .  za s t. b a n k u  h ip . 6°/„
„ w łośc ian  6"/, 

P o ży czk a  g łodow a 7»/,
D u k a t w a ż n y .................
N ap o leo n  d ’o r .................
P ó łim p e rja ł ro s .............
R ubel s r e b r . ....................

s p a p ie ro w y ..........
T a la r  p r u s k i .................
S reb ro

WARSZAWA, 28 czerw . 
L is ty  zas t. se rji 1 . .  4 %  

» „ „ 2 . .  40/
„ zas taw n e  z r. 186 
„ lik w id a c y jn e ..  4°/, 

P o ż . lot. z 1 8 6 4 .. 5«/, 
„ „ z r. 1 8 6 6 .. 6®/,

A kcje  kol. w arsz.-w ied.
„ „ w araz.-b /dg .
„ „ w arsz.-teresf
„ „ lo d tk ie  . .  ■

W okale naW icd . za  160 z

z łr. w.

<3 — 
90 6 P’| 
22 75 
48 15

5 84 
9 80' 

1 2 1  -

1(0 — 
90 6 > 

122 60 
48 10

5 82 
9 8o 

120 75

75 60) 76 10

85 10 
75 75 
"0 — 
91 75 

100 5<> 
5 88 
9 88 

10 15 
1 96 
1 61 
1 «4 

123 —

Rs. k 
88 61
87 94
88  —  

73 3
160 — 
r 47 50 
75 10 
f  9 -

10 > 50 
dl 6

84 60 
1 76 25 

89 50 
91 — 

100 -  

6 80 
9 80 

10  —  

1 90 
1 63 
I 83 

121 50

R«. k
88 27 
87 65 
87 6 i 
72 7 >

110 60 

90 76

Q N T  a d , e s ł a n e . )
Usunięcie ■wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów  za pomocą delikatnej Revaleseifere 

du B arry z L ondynu, k tóra tak u dorosłych, jako też  i dzieci oszczędza 50  razy ty l e , co 
kosztu ją lekarstw a.

72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gardła, 
k rtan i, gruczołów nerek i pęcherza, na  co na żądanie p rzesy ła  się kopje świadectw bezpła tn ie
1 franco.

(Certyfikat N r. 64,210). N eap o l 17 kw ietnia 1862.
Szanowny Panic! IV skutek choroby w ątroby od siedmiu la t byłem  w okropn_ym stanic 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem  w stanie ani czytać, ani p isać; nerwy w 
całem ciele d rżały  mi bezustannie; złe traw ienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie 
da ły  mi ani chwili spokoju. P rzy  tćm byłem  w najw yższym  stopniu melancholiczny. W ielu 
lekarzy próbow ało nadarem nie sztuki swćj bez najm niejszej dla mnie ulgi. W  rozpaczy ucie­
kłem się do Pańskićj Revalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tć jie , dziękuję Panu 
Bogu. R evalescicra zasługuje na najw yższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi 
zajęcie napow rót swego stanow iska społecznego.

Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem:
7% ^ r dc B r c t r a i M . .

W  puszkach zawierających »/j ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 60  kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 4 8  filiżanek 4 złr. 60 k r .; w  proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 k r ,  na 4 8  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120 filiżanek 10 z łr., 28 8  filiżanek 
20 z łr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolw iekbądi za przekazem  pocztowym przez : B arry  du Barr 
et eomp. w  W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie lak ób  Goldwasser, przy  ulicy F loriańsk il  
w hotelu pod „R óżą," i w aptece Józefa T rauczyńskiego pod G w iazda-" w p L  „• t -  - t  
w P radze  J .  F flrst; w B ernie F. E dcr; we L w o w i^  R o t L L  

| mówcach Schm rch; w K lauscnburgu J .  K ronstód te r; w  Bochni J . E. Bulsiewicz.



L. 2413.

If
o dostaw ie kam ienia

i w y k on an iu  r o b ó t  brukarskich.

Zmiana mieszkania.

J U L I A i m Z O R N
Zamierzając ulice i place miejskie 

dotąd żwirowane, w miarę m ożności 
kolejno w yłożyć brukiem, otwiera 
niniejszem gmina kr. m. L w ow a pu­
bliczną konkurencję na dostarczenie 
gotow ego obrobionego materjału bru­
karskiego i na wykonanie roboty 
ułożenia bruków.

Co do jakości materjału, przyjęty 
będzie tylko kamień pierw szego rzę­
du trw ałości, zatem granit, gnaiz, 
porfir, kwarzec i najtrwardszy gatu­
nek piaskowca; materjał ten ma być 
w kostki czyli sześciany 6 —  7 lub 
8 calow e gładko w ten sposób ob­
robiony, aby przy ułożeniu między 
kostkami nie pozostaw ała szczelina 
większa nad pół cala szerokości.

Robotę układania bruków w yk o­
na przedsiębiorca na miejscu w ła­
snym robotnikiem i narzędziem.

D o tej roboty brukarskiej należy  
oprócz samego ułożenia bruku, tyl­
ko podsypka piaskowa pod kostki 
i w ysypanie piaskiem powierzchni j 
bruku ukończonego. i

W olno przedsiębiorcy wziąść wj 
antepryzę samo dostarczenie m ate-i 
rjału lub samą robotę brukarską, al­
bo oba przedsiębiorstwa razem.

Oferty na te przedsiębiorstwa ma­
gistrat lw ow ski przyjm ować będzie 
do d. 30 sierpnia 1871 r.

T akow e powinne zawierać nastę­
pujące bliższe szczegóły.
1. Ilość kostek dostarczyć się mają­

cych obliczona na sztuki lub na 
sążnie kwadr, powierzchni bruku. 
D o oferty na dostawę należy do­
łączyć w  każdym razie wzór ka­
mienia w edług możności już w  ko­
stki obrobionego.

2. Czas, w  którym dostawa kostek  
czy to partjami, czy też na raz 
dokonaną być ma.

3. Ilość żądanego wynagrodzenia od 
sztuki z dostawą do L w ow a albo 
do stacyi kolejowej najbliższej 
miejsca produkcyi, lub od sążnia 
kwadr, bruku ułożonego czy to 
materjałem przedsiębiorcy, czy ka­
mieniem od gminy dostarczyć się 
mającym.

4. W  ofercie na samą robotę bru­
karską należy przynajmniej w przy­
bliżeniu oznaczyć, ile sążni kwadr, 
bruku przedsiębiorca w jednym  
roku ułożyć byłby w stanie.

Bliżej określone warunki i wyj a-  ̂
śnienia odnoszące się do obydwu  
przedsiębiorstw, udzielać będzie ma­
gistrat na życzenie w  podaniu w y ­
rażone, pisemnie lub ustnie w  miej­
skim urzędzie budowniczym .

Nadmienia się jeszcze: że nie je ­
dna w yłącznie, lecz i kilka ofert mo­
że być przyjętych, o ile odpow ia­
dać będą zamiarom gminy.

W  razie przyjęcia oferty, spisany 
będzie formalny kontrakt i przytem  
przedsiębiorca na zabezpieczenie do­
trzymania podjętych zobowiązań z ło ­
ży' kaucyę w' ilości 10%  um ówio­
nego wynagrodzenia. 2013(1-a)

Magistrat kr. miasta 
L w ów , d. 15 czerwca 1871 r.

m ajs te r  ciesielski,
przeniósłszy sw e mieszkanie i pra­
cownię z dniem 1-ym lipca 1871 r. 
pod L. 26 ulica D ługa Kleparz, za­
wiadamia o tern SS. P P . inżynierów, 
budowniczych, obyw ateli i w szyst­
kich w  ogóle, z którymi dotąd w  
stosunkach budow y pozostaw ał. —  
Poleca się zarazem nadal pamięci i 
względom"Światłej Publiczności z tern 
nadmienieniem, iż podejmując się 
wszelkich robót do zakresu ciosiółki 
przynależnych, najusilniejszem jego  
staraniem jest w  zupełności strony 
interesowane zadowolnić tak pod  
względem  umiarkowanych cen , jak  
równie punktualnego, rzetelnego i do­
kładnego wykonania roboty. 2016(2-3)

KRAJ z środy 5 lipca.

BflL ZĘBÓW
lecze  w okamgDienm i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znow u do sta n u  uży teczn eg o  i p ięknego .

BRAKUJĄCE ZĘBY 2010(3-4)

osadzam  bez. n a jm n ie jszego  bó lu , n ie fó źn iąec  się od p raw d ziw y ch , a  do żu c ia  w yborne.

W. UJHELYI jun.
następca dentysty J. Ż- Tjjłielyl

Przvimuie cd g. 9  do 12 i od 2  de 6 . Mtaszka p rzy  ul. Grodzkiej Nr. 6 2 ,  nap rzec iw  handlu  p. Sch w arza .

WIEŚ
p o ło żo n a  n ad  sp ław n ą  rz e k ą  D u n a jcem , o b e jm u ją ­
ca  p rzesz ło  630 m orgów  p rz e s trz e n i, z k tó rej z a j­
m u ją : ziem ia o rn a  170 m orgów , łąk i i og rody  16 
m o rg ., las w ysokopienny  420 m . , je s t  z w olnój 

r ę k i  do sp rzed an ia .
B liższa  w iadom ość p o d  ad rese m : 3F*. 3EŁ. S .  

poste  re s ta n te  G ródek  n a d  D u n ajcem  w pow iecie 
Sądeck im . 1925(8-10)

BIURO KOMISOWO-HANDLOWE
JAKUBA GOLDWASSERA

w Krakowie u lica F lo r ja ń s k a ,  w Hotelu pod „Różą".
A jencja  zab ez p ie czen ia  sz k ó d  ogniowych, g r a d o b ic ia ,  niemniej wszelk iego rodzaju

zabezp ieczen ia  na  życie.
A jencja  o g łoszeń  d la  w szy s tk ich  dzienników eu rope jsk ich  z odstąp ien iem  znacznego  r a b a tu  

s tosow nie  do wielkości zamówienia .

3  mm
602,200 marek

p rzezn aczo n o  n a  lo te ry i h am burgsk ió j p rzez  p ań  
stw o u rząd zo n e j i p o ręczonej n a  w yg ran e , m iędzy  
k tó rem i sa  n a :  *549,494949 —  1 5 0 , 0 0 0  
94949,©4949, 549,494949, 4 0 , 0 0 0 ,  8 5 , 0 0 0 ,  
2 a  *49,494949. 3 ń 1 5 , 0 0 0 ,  3 a  i * , 494999,
41.111141, 3 k  441,491941, 4 a  8 4 1 0 4 9 , 5 ti 0 ( 1 0 0 ,  
11 a  5414949 , 2 a  £ 4 9 0 4 9 , 28 k  S994949, 106 a  
2 0 0 0 ,  6 k  154949 , 5 k  1 9 4 9 0 ,  156 a  1494959 etc.

Ciągnienie I klasy 21 czerwca  i  r., 
na które kosztują 

całe oryginalne losy (małe
prom essy)  . . po 3 fl. 50 kr. 

połowy oryg losów „ I fl 75 kr. 
ćwierci  „ „ „ 87 %

Z am iejscow e z lecen ia  z za łaczonem i p ien iędzm i 
n aw et z n a jda lszych  s t r o n  w y k o n u je  się n a ty c h ­
m iast i rze te ln ie ; każd em u  g ra ją c e m u  p rzesy ła  się 
los o ryg ina lny  Z  h erb em  p a ń s tw a , p ro sp ek t, a  za­
raz  po k ażd em  losow aniu  u r z ę d o w y  
listę  w ygranych .

N iech  się k a żd y  u d a  j a k  n a jry ch lć j w p r o s t  do
n a jszczęśliw szej zn anej k o lle k tu ry

B IU  U O K O M ISO W E .
P o śred n iczy  przy  zak u p n ie  i sp rzed aży  dom ów, 

dóbr, lasów , fab ry k  i t. p.
P o śred n iczy  W w ynajm ow an iu  i w najm o w a­

n iu  m ieszkań , sk lepów  i różnych  domów.
W ypożycza  p ien ięd zy  n a  w eksle  lub pew ną 

h ip o te k ę , j a k  rów nież loku je  takowe, pod 
b ard zo  ko rzy stn em i w arunkam i.

Umieszcza ofic ja li-tów  p ryw atnych  do gospo­
darstw a , b u ch a lte ró w , sub jek tó w  handlow ych , 
p ra k ty k a n tó w , nauczy c ie li, guw ern an tk i, cze­
ladników,* te rm in a to ró w  i w szelką służbę .

P rzyjmuje  a je n c je  fa b ry k  k ra jow ych  i z a g ra ­
n iczn y ch  bez  ró żn icy  ja k o śc i tow arow ej.

P rz y jm u je  ad m in is t r a c ję  kam ien ic  i dom ów  
w  K rakow ie.

O byw atelom  m. K rak o w a n as tręcz a  najlep ie j 
p lącący ch  loka to ró w .

W y s y ła  w szelk ie tow ary , m eble itp. na  w szys­
tk ie  s tro n y  św ia ta .

Udziela pew nej w iadom ości o ta b ry a a c h  i do­
m ach hand low ych  w k ra ju  i za  gran ica.

P rz y jm u je  to w a ry  i p ro d u k ta  w  kom is i udz ie ­
la  za liczk i n a  tak o w e. .

U dzie la  w iadom ości o podró żach  k o le ją  żela­
z n a , n a  s ta tk a ch  parow ych  i żaglow ych.

P o śred n iczy  W ugodzie  pom iędzy  d łużn ikam i 
i w ierzycielam i, tu d z ież  w odbiorze p ien iędzy .

P rz e sy ła  p a s z p o r t a  do wizy, k tó re  po trzech  
d n iach  doręcza .

Ajencja  doutaw y w szelk iego  g a tu n k u  losów  i 
p ap ierów  państw ow ych  za  o p la ta  całkow ita  
lub  w  ra ta c h  m iesięcznych . 1833(8-12)

S K Ł  \D  K O M ISO W Y .
J a n a  Hoffa z e k s tra k tu  słodow ego: piw o, cze­

k o lad a , p ro szek  czekoladow y i m ydełka.
]. G. P o p p ’a  w oda an a te ry n o w a  do ust, pro- 

szek  i p a s ta  do zębów .
R evalesc iere  B a r r y  du B a rry  w szelk iego ro ­

d zaju , sk ła d  g łów ny.
W ilhelm sdorfski  e k s tra k t słndow y, czek o lad a  

słodow a i cu k ie rk i słodow e.
Liebig’a  e k s tra k t m ięsny.
A. Moll’a  p roszk i Seid liękie.
T ra n  wielorybi z B ergen  w N orw egji.
Józefa  F i i rs ta  lek a rsk i p ły n n y  cu k ie r z że laza .
C. Chopa w  H am b u rg u : Olej k przeciw  cho­

robom  usznym .
Palm a, n iez ró w n an a  esencja  n a  kęd z ie rzaw ie­

n ie  i u p ięk szen ie  w łosów .
A p tek a rza  W ilhe lm a  Z ió łk a  do czyszczen ia

F. J. Kwizdy w K o rn e u b u rg u , p ły n  resty tu cy j- 
ny  d la  koni, p ro szek  d la  byd ła  itd.

Najlepsza p a s t a  do zap u szczan ia  posadzelc, 
buz p o trzeb y  fro te ra .

F a rb a  n iew yp ie ra lna  do b ie lizn y  z p rz y n a le ­
żą cem i stem plam i i z dow olnem i 2m a lite ram i.

Niemniej zn acz n y  s k ł a d  wielu p rzedm iotów  

farmaceutycznych i przemysłowych.

z ag ran iczn y ch  likierów, p raw dziw ego  Ja m a ik a  
rumu i herbaty rossviskiei.

Ludwika 
W o lffa

Bank- & 
Effec tengeschaf t

w Ha i burgu.
W y p ła ty  u sk u te czn ia  się do w o l i : w ekslam i 

p o cztow em i, k u p o n a m i, fran k o m ark arn i, b ile tam i 
kaśow em i, e tc ., e tc. 1914(4-5)

W szy stk ie  lo sy  przezem nie  
p rzesy łan e , t a k  c a łe  j a k  i c z ę ­
śc iowe, sa  to o ryg ina lne  p a ń ­
s tw ow e losy, p o ręczone p rzez  
r z ą d , k tó ry ch  w y g ran e  o debrać  
m ożna W każdym  dom u b a n ­
k iersk im .

i Kemremer
Wien, Hernals ,  H a u p ts t ra s s e  

1 1 5 .  
an d e r  P fe rdebahn .

S ikaw ki ogrodowe i do g a s zen ia  ogn ia ,  węże ,  w ia d r a  i inne s p rz ę ty  po t rzebne  do g a s z e n ia  
o g n ia ,  w szy s tk ie  ro d za je  p o m i ,  p r z y rz ą d y  studz ienne  na  k a ż d ą  g łęb ię  '  *  ^

F a b ry k a  m a ta k ż e  j a k  p ierw ej sk ła d  na jlep szy ch  narzędz i  I m a o z y n  po trzeb n y c l d a  rzem ie 
sin ików  n a ra b ia ją c y c h  że lazem  i k ru sz c e m , n a rzęd z ia  budow m cze, k am ien ia !sk ie , ete. 

1708(12-12) " CennilŁi gratis.

K R Y N I C A .

W y & s z ł a ,  i  * d °  n a b y c i a

w administracyi „Kraju11
pow ieść

M ichała B ałuckiego,

WIELKI DOM GOŚCINNY SEIFERTA
pod „trzema różami11

o Tools: nowych łazienek Ti cło
aagramozny arząazony, .wn̂ KmDraybv- cLy zaopatrzony, poleca się przyoy

■ w ' s a j a c r s r o a .  c 3 L o  2 0 2 0 (1 -6 )

wŻaDiltowl© pod Poznaniem.
w

W  p ierw szych  d n iach  p aźd z ie rn ik a  r. b. rozpoczn ie  się w Z ak ład z ie  now y kurs. 
P on iew aż liczba  uczn iów  w zras ta  n ad sp o d z iew an ie , a  n a  p rzy sz łe  pó łro cze  ju ż  16 zg ło ­
szeń  nad esz ło , pom ieszczen ie  eg łasza jący ch  się  k an d y d a tó w  b ędzie  p o łączone z tru d n o ­
śc iam i. Z a rza d  szko ły  chcia łby  p rzygo tow ać m iejsce  d la  w szystk ich  życzących  sobie 
w stąp ić do Z ak ład u  uczniów , b edzie  to je d n a k  ty lk o  w tedy  w ykonalnem , gdy  5 S * ° -  
Bzenla ile. możności praysplesaone zo s tan ą  i - z tą d  ja k  
n a jry ch lć j liczba  p o trzeb n y ch  m iejsc  się w ykaże . Z tego  pow odu  w zyw a się ’u ż  te raz  
życzących  sobie  pom ieszczen ia  w Z ak ład z ie  od p aźd z ie rn ik a  b . r . , a b y  najdHlĆ^ 00 -fl 
S ierpnia  b. r. z g ło s ić  s ię  zechcie li  n a  p iśm ie do p o d p isan eg o  d y rek to ra . ^ k_ole
R oln iczej p u e z  całkowity K u r .  dwuletni k o sz tu je  2 7 0  ta la r .
z u trzy m an iem  i u sługa . . . .  , „

Szczegółow y p iań  n a u k  p ó łro cza  p rzyszłego  ogłosi się osobno. B h zszy ch  m lo n n a- 
cyj zacz e rp n ąć  m o żna z b ro szu ry  pod ty tu łe m : „W iadomość O Szkole  Rolniczej Imienia 
Haliny w Źabikowie. o g ło s i ł  d y r e k to r  te jże  Dr. Juliusz Au. Poznan ,  8 7 0 “ , k tó ra  je s t  do
n ab y c ia  we w szystk ich  k się g a rn iach . -  N a zap y tan ia  w szelk ich  o b jasm en  ch ę tn .e  u d z .eh  
p o d p isa n y :

D r .  J u l i u s z  A u ,
1968(2-2) d y re k to r  S zko ły  R o ln icze j Im ie n ia  H a lin y  w Ź abikow ie p. P o zn an iem .

N iek tórzy  przem ysłow cy  w idząc w ielk i o d b y t, jak ieg o  m oja

Przestroga.

A T ■’ A

wyborna Karolinenthalska herbata Dawida
j  . . . .  1 I .    — i  - ; n4,n l o o r , . . . . i n o  ;  -1 V\ V  f n l B 7 P r « f w i l  t p m u  ( I f l Ć  D O Z 'a o zn a je  we w szy sia .cn  sp rzed a ją  sfa łsz o w a n ą , i ab y  fa łszers tw u  tem u  dać p ozó r

p raw dy, u ż y w a ja  tych  sam ych znaków , ja k ie  zaprow adziłem  p rzy  m oich w yro b ach . I on iew aż
, . . . . . . .  ł  r_i_v • .i l.„..,,l-,itno7no m i A < ! 7 Q n i n a  Iftnrft m o o M ; i l ) V  Z U D C l l l l C  Z Q Y -

d o zn a je  w e w szystk ich  oko licach
ików , ja k ie  zap ro w au zu em  przy  uiuiou 

k a żd y  ta k i fa łszow any  a r ty k u ł je s t  b ezsk u teczn ą  m ie sz a n in ą , k tó ra  m ogłaby  zupełn ie  zdy 
sk red y to w ać  K r a i a  w y  b o r n ą  K a r o U t a e n t l i a l s l Ł ą  ł a e r b z t -  
t e  D a w i d a ,  (k tó rć j zadziw ia jące  są  sk u tk i w słab o śc iach  p iersiow ych i p łucnych) 
p ostanow iłem  n a  każdej paczce  um ieśc ić  m ój podp is w n ieb iesk im  ko lorze , Ha co zw ażać 
zechcą  p. t. k o nsum enci w ybornej h e rb a ty  Dawid’a  i w szystk ie  rów nobrzm iące  w yroby  o d rzu ­
cić, k tó re  n ie  m a ja  po d p isu  m ojego. 1 p a c z k a  20 cent. w. austr.

J o z e f  I F t i r s t
ap te k a rz  pod  „b iałym  an io łem " w P ra d z e  n a  P oricu . 

S k ład  w K rakow ie  u  Ja k ó b a  G o ldw assera  u lica  F lo rja ń s k a  „H o te l pod R ó żą“ .

1605(6-?)

1978(2-6)

L o o t f  W  y  U J L Ł U U . ^ . 1  w  c

„ S Z C Z U T E K “
plamo liunioryutyczne iU.uBtrowB.no.

Przedpłata kosztuje: całorocznie 5 złr. — półrocznie 2 złr. 50 cent. 
A dres: Retialtoja „Szczutlca11 Lwów.

Inseraty  w osobnym dodatku obliczają się ja k  najtanićj.

KUPONY
płatne 1-go lipca r. to.

w srebrze lub banknotami
wypłaca już teraz bez żadnego potrącenia

KANTOR WYMIANY
A LB ER TA  M ERDELSBDRGA
w Krakowie, Rynek główny N. 9.

c: u k* £
i  -P

pod  ty tu łem : 
g

2022(1-3)

i f

„ Z I D B 1 R A .
Cena egzemplarza % złr. wal. austr.

Doiu Komisowy Baniu Galicyjskiego
d la

HANDLU i PRZEMYSŁU W TARNOWIE
zrobiwszy układ z fabryką kości w  D ęborzynie, przyjmuje obstalunki na takow e i na żądanie 

1074(3-3) udziela trzechmiesięczny kredyt.

Cena 5 złr, 65 kr. centnar cłow y, loco fabryka. Odstawa na kolej do D ębicy kr. 15, do Tarnowa 20.

( R o k  X X I . )
tyg o d n ik  ro ln iczo  przem ysłow y , illu stro w an y ,  ̂

w ychodzi co sobotę w P ozn an iu  pod  red ak c ją  
D ra Juliusza Au i Kazimierza K oszutskiego 

z a  w spółudz ia łem  g ro n a  n au czyc ie lsk iego  szkoły 
ro ln iczej im ien ia  „H a lin y u w Ź abikow ie. 

P re n u m e ra ta  w A usłry i: 
kw ar ta ln ie  I z ł r .  8 0  cen t , ,  pó łroczn ie  3 z ł r .  50  ct. 

Z ap isyw ać m o żn a  „Z iem ian ina" w w szystk ich
c k  u rzęd ach  p o cz to w y ch , a lbo  tć ż  p rzesy ła jąc  
c. k. u rząu tic  , rpriakcvi „ Z ie m ia n in a 1 w
p ren u m era tę  w p ro st do reaaKCy ,
w Poznan iu  u lica Nowa n r .  5 ,  • ; 0 7 0 (3 .4 )
o d b ie rać  się będzie  pism o p o d  o paska . .

,1I j l l j  J l l i l U U O j ,
kompletnie urządzonej o sile 14 do 
20 koni, poszukuje się do kupienia.

Odnośne oferty przyjmuje Zarząd 
dóbr w Brylnicach, poczta Olszany

2012(2-3)

< 3 . l £ 5 b  r e K t y l l l Ł a c y i  m . & b T b y  i
o raz

ś t a t I o o

p o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż celem  u ła tw ien ia  n ab y w an ia  sw oich w yrobów  d la  Szanow nej P u b lic z n o śc i, u s ta n o w iła
z dniem  dzisie jszym  G łów na A gencje  w K rakow ie

d la  Zacho

- o .  w e °  J u l i u s z a  F r z e w o r s K i e g r o
dniej G alicy  i i innych  prow incyj cesarstw a  A ustrjack ieg o , o raz K ró lestw a P o lsk iego  i P ru s ,  k tó ra  um ocow aną je s t  sp rzed a ż  

zarów no częściow o, ja k o  też  h u rto w n ie  prow adzić i zaw ierać  w szelk ie w im ien iu  n aszem  um ow y.

P rzem y śl d n ia  24 czerw ca 1871 r. DyreKcya.
N a podstaw ię  pow yższego u p o w ażn ien ia , m am  zaszczy t zaw iadom ić P . T . P u b liczn o ść  in te se so w a n ą , i e  od dn ia  d/.isiej- 

 ̂r w s7elk ie  w yroby  rek ty fik acy i nafty  nie z a p a ln e j , bezbarw nej i bez w in n e j , czystośc ią  i ja k o śc ią  p rzew y ższa jące j a m e ry k a ń sk ą , 
i Z ^ lYtriminv p ara fin y  i św iec parafinow ych  p o  o e n a o h  f a b r y c z n y c h ,  n ab y ć  m o żna u  podp isanego  w skła- 
Ł T Ł , ! T i C A i  N r. & >  i  S f l« r .k i« j  N r. » *  W W M W

K rak ó w  d. 24 czerw ca 1871 r. J U l l U S Z  ^ S T ^ e ^ T S T O r S l S l i .

Stosowne na podarunki 
dla bierzmujących się.

D o tn eu reg u lo w . zegarki własnego wyrobu
w j p j  Jijownne p rzez  c. k . u rz ą d  p rob ie rczy  

sp rz e d a je  s ię  z p o ręczen iem  trzech le tn iem  po n ie- 
r ły c h a n ie  n isk ich  cenach .

m  1 1  t  zlr. 5 0  k r. a lbo  *  z łr. praw dziw y pa- 
i  Y I K O  ry sk i zćg a r b ronzow y  z jcd n o ro czn ćm  po-
reezen iem . r
t a  1 4 .  O  zlr. praw dziw y ang ie lsk i sreb rn y  zegn- 
X  \  I K O  re k  cylindrow y z k ryszta łow em i szklarn i, 
m iiiu tu ik iem , w raz z p ięknym  łańcuszk iem  do zeg ark a  
zc z ło ta  ta l mi z me.dnljoneni i k a rta  zaręczen ia .
T vtIT t a  z ' r - sreb rn y  z ćg a rek  cy lindrow y z p raw - 
£  j  l i t O  dziw a o b rączk a  z ło ta  do o dskak iw an ia , 
luocnem  szkłem  kryszta łow ćm , w raz  z łańcuszk iem , m e­

dalionem  z z ło ta  ta lm i, z k a r tk a  zaręczen ia .
m  i i  1 5  a lb o  * «  złr. p raw dziw y  an g ie lsk i sreb rn y  z ć g a rek  ank ro w y  savo n e tte , z po-
l y i K O  dw ójną  k o p e rtą  n a jp ię k n ić j g raw ito w an ą  w raz  z łań cu szk iem  z p raw dziw ego  z ło ta

ta lm i i k a r tk a  zaręczen ia . .
r r  1 1  ^  1 Ś  z łr. praw dziw y ang ie lsk i zeg a rek  chronom etrow y sreb rn y  w ogniu  złocony,
l Y l K O  w raz  z łań cu szk iem  m edalionem  z z ło ta  ta lm i i k a r tą  zaręczen ia .

1 4  z łr. tak i sam  w zn aczn ie  lepszym  g a tu n k u  z o ryeu ta lnym  drogoskazem . _
l y l k O  1 4  albo  i ł  z łr. praw dziw y an g ie lsk i zeg a rek  rem o n to ir  P rin c e  o f W ales n a js il­
n ie jszego  k a lib ru  z szk łem  k ryszta łow ćm , z w nętrzem  nik łow ćm  z praw dziw ego  z ło ta  ta l im ;
zćirark i te  o ty le  sa  lepsze od in n y ch  że n a k rę c a ją  się b ez  k lu czy k a , do tak iego  zćg a rk a
o trzy m u je  k ażd y  ła ń cu szek  z z ło ta  ta lm i w raz  z m edalionem  i k a r tk a  po rę  ia m a  g ra tis. 
r r J l l ™  * a  z łr . p raw dziw y ang ie lsk i zćg arek  cy lindrow y z złotai talm i,  na jnow szego  taso n u  
l y l k O  z podw ójnem i szk łam i k ry ,z ta ło w em i, gdzie  m ożna w n ę tr .e  choc m i zam k n ię te  zo- 
haejrvc o raz  7  łańcuszk iem  z sło ta  ta lm i, m edalionem  i k a r tk ą  po ręczen ia ,
m  i l ’ 1 3  złr. zćg a rek  z z ło ta  ta lm i z pod w ó jn ą  k o p e rtą  sa v o n e tte  o d sk a k u ją c ą , sz k ła
1  y l R O  k ryszta łow e i w nętrze  n ik low e, w raz  z łańcuszk iem  z p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i, 
m edalionem  i  k a r ta  p o ręczen ia . . ,
fTl 11 t  t  a lbo  i ł  z łr . zu p e łn ie  m ały  dam ski zeg arek  sreb rn y  pozłocony  w raz  z łan-
l y i K O  cuszk iem  n a  szy je  z p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i i k a r tk ą  po ręczen ia . 
n p L l ]  1 8  z łr. p raw dziw y ang ie lsk i w  ogniu  p o z łacan y  sre b rn y  z ć g a rek  ch ro n o m etro w y  
l y l K O  z  podw ójną  k o p e rtą , p ięk n ie  em aJjow auy , w raz  z p ięk n y m  łańcuszk iem  z p raw ­
dziw ego z ło ta  talm i, m edaljonem  i k a r tk ą  p o ręczen ia .
m  i i  ;ll5 0  ' £ ł |  złr. n a jlep szy  sreh m y  praw dziw ie  ang ie lsk i zeg arek  an k ro w y  n a  15
l y l K O  rub inów  w raz  z łań cu szk iem  z na jlep szeg o  z ło ta  ta lm i ,  m ed a lio n em , i k a r tk a

L ę ‘ i i  złr . s reb rn y  zeg a rek  rem o n to ir bez k lu czy k a  n a k rę c a ją c y  się w raz  łańcusz-
1 Y 1 K 0  k iem  z z ło ta  ta lm i i m edalionem .
r n  1 1  * » ,  * *  z tr - z ło ty  zeg a rek  dam ski w raz  z łań cu szk iem , m edalionem  i k a rtą
r y l k O  pouczenia -  n as tep n ta  4 5 - »15 z kamieniami b ^ la n to w e m i

Ł ań cu szk i z z ło ta  ta lm i k ró tk ie  złr. 1 , i . *49 . i  * 0 ,  •■ » » >  *  * -  * '  » ,  ł ,  łań cu szk i n a  
szyje d ług ie  złr* l.s»49 , * ,  9 - 5 0 ,  59, i .  *k. G , -

P o n d o w e  , 5  . ^ r y J Ł i
1-az na  dzień  n ac iag an y  1 0 , 1 1  i 1 2  z łr., —  co 8  dni > > < 9 1 - J  złr.
B udz ik i b ijące  godziny i pó łgodziny  co 8 dni od do 30 zlr. n a jw iększe .
Z eg ark i r e p e t i r ^ t a j ą c e W y a a l a l k u

zegary  pendu łow e z w orkiem  g ra jącym  2  Iub k a ' l f 1 ~  c 0  j ed en  S’j ’J ? 1’-
W erk i g ra ją c e  2 k aw a łk i 18 do 20 zlr. ~  2 8  z łr - W szy stk ie  z eg a rk i są p ierw ­
szej ja k o śc i i n ic  n a leży  ich  m iesza* * , ' / ■  , , ‘ . . .

Za poprzednim i! p rzesłan iem  ^  zaliczką pocztow ą każd e  zam ów ien ie

^  ■ ., . Zeaarmistrze, handlujący zegarkami
i i • -oco tan ich  cenach ,

sz u i  % . z. 'l( " sk ó tek  k ilko le tn iego  p o b y tu  w A nglji i S zw ajcarji i w ielk iego p o k u p u  je s te m
■ launić zegark i ta k  tanio.

s tan ie  K C a " w © l i Ł s i ,  fabrykant zegarków w Wiedniu,
L eopo ldstad t, g rosse P fa rrg asse  N r. 6 .

Z a zćg ark i u m nie n ab y te  ręczę  3  la ta  w p rzy p ad k u , je ż li  w  c iągu  tego czasu  
sp ręży n a  się złam ie lub  coś innego się zd arzy , obow iązu ję  się to b ezp ła tn ie  nap raw ić .

rłńw nY  s k ła d :  w W iedniu , L eop o ld stad t, grosse P fa rrg asse  N r. 6 .
F ilia : F lo rid sdorf, H au p ts tra sse . 1695(10-12)
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